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'Wyctiotfzl codziennie rano oprócz dii podwltteozifcb

Adres fłedakcyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
ASslnlstr. i Drukarni Polskiej: Kljow, Prorezia 9, Tel. I8T2*

Rtjicopisów R§diAoyii nie zw raca ,  
fetor przyj maje od 12 — 1. S ek retarz  od (i •• H 

ArfiiuiiDlraoytt o tw arta  od 1 0 — 4 po poi. i od 6—u 
w ieczorem .  

p ”z 'J a nja uię do god ziny  ó w lecz  r.
P1SS0 POLITYCZNE, SPOŁECZNE i L1T1EACKII.

k#*rt pól ę
Hrcnumcraia: W  kraju 1.— 3 -  6. 12. -

Z a g r a n i c a  5 0  4 50  0 . —  1 j -
Z» zmianę adreau 30 kop. e

OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petitowy l u b  j e g o  
przed l e t e i e m  40 Kop p ierw szy  i 20 kop. każdy m i ­
s i  j p n y  raz, za tekstem 20 kop. p ierw szy  i 10 k o p .  n . v  
s t e p n y  raz, zawiad. żałobne po YO kop. W ru b n  m  

N adesłane" w iersz  petitow y lub j e g o  m i c j s c e l i ó
Numer pojedynczy o kop.

P enumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracja.

s . i i
i G )8 b' I

Wiktor Kr z y ż a ń s k i
S p a c z ą !  w  B o f l u  d  7 - g o  s t y c z n i a  w  K i j o w i e

Kfspoi larya zwlnk z mieszkania (M icliailO ''?ka, JS8 do kltpl ey ra j 
oiucnlarzii katolickim odli.dde -ii; dziś o Rodź. 9'zrima, poczeiu na- 

i-tąp ą ek żeliwie i pogrzeb.

T E A T R  POLSKI K. P. T. M. S, S2lallu|u ,,OGNIWO'1
AY n i ed z i e l ę  dr.-n 10-go ' t y c z n i a  1918  rokn  

I ’o r a z  | f  A w i A ł l r i i f  f c r j a  w 3 -  li a k i a c h ,  r .  I I i i  -  l i l iergi-ra i 
t  >,-y ł j w S l a l  c .  K r a k a .  Re ż ys e r  A. S l a n  owkki .
l i i l e iy (cr i iy miejęc, ' i | B / a c y r l i  od 50 kop.  do  .‘1 rli. .7!) kop. )  zawc za su  n a b y w a ć  
ju ./.aa w k a w i a r n i  I d / ó d o w  ej; w dz i eń  p r / c d s l a w e i u a  do g  (Iz I pp.  w k a w i a r ­
n i  »! /d i a l o w e e .  :• <d godz.  6 w kss i e  kl idoi  „ O g n i w o * * .  U c z m i  s ię  m l n d de / .  
|da<*i 35 k- p. u « » p l nc  miejM-a w o na i n i J i i  p i ęc i u  r z ę d a d i .  B o r z a j e k  p u n k m -  
a l :  le o  g o Ł Z .  O w i e c z o r e m .  10)75

Seatr „Sałcwcow” »» d u u  P go [io r a z  lO-ly A N A T H E  
I ra g e d y n  wi 5 akJńf i i .  \ o w o  d -

r a c y ;  w - lue.e Idoia u d / i a l  ■ bór  i
1 ' y i e l . cya  .]. Ii 11 i wa n  T o r e o w a  o r k i e - i r a .  Po  w p e k  o g d ż i n i e  8 w e -  

cz.nr.' iii. <' ■ ■ 11 y  zwywa. i i i " .  W  n i ed z i e l ę  dn i  i u l g o  w poi u di a po r e n , c l i  » ii -
zzouy.-li  i o  r a z  41 .s/y s H I i ł o ś ć  s t u d e n t a . , w i ec z o re m Ś l e d z t w o -  w 2

:*K H"h i ; > V l ł y z w o l e n i  n i e w o l n i c y . ,  kom.  w 3 akl.aeii. P i r a  IL od c e ­
na li i r / . fsn.Miiygj i  E l g a -  w 7 obraz,  d i  i / l a ł a  E w a t  k o m e d i a  w 3-i li 
aki  c l i  W sr ale d n i a  i d - g i  p ,  r az  2 L i z y s t r a t a  z  A t e n  i . H r a b i n a  
J u l i a  w a  cli a k l i . l i .  l i n i a  I 1-ga  bene l i s  A . T o k a r o w o i  po raz. 1 s y 

P u ł a p k a  m a ł ż e ń s k a ;  k i m  w 3 cli ak t ach .  P l ą t a n i n a  c z y l i  1 8 4 0  
r o k  D u m  Ib go p s z e d k i a w i e m o  d l i  p r e n n n i e r a t ó r ó *  gaz.  >K i j o w s k i -  Wi e-  
s!i . C z y n i ł  t j ę  p r / \ g ' i l o ^ r i i i t  do p r z e d s t a w i e n i a  J u b i l e u s z o w e g o  C z e ­
c h o w a ,  (ku u c z cz e n i u  óO-Ircia  cd  d n i a  urodzin) .  W  p r ó l w l i  ^ D z i e w i c z y  
P a r y ż ; .  R a m p a ; .

Teatr „JKiie5vie8iev“ T ow ar zystw o  Liryczno - Komicznej 
opery pod k i t o o w ni c i w o m  
M .  E .  K  d w . e d i e w a .  

l>/i< w sobot ę  dn .  (. i-gn s lyc -n  a  o d b ę d z i e  się' p i e r w s z i y  w y s t ę p  z n a n e j  
p r i m a d o n n y  L w o w s k i e g o  t e a t r u  k r ó l e w s k i e t .

p. Heleny MiłowsLiej
w y s ł a w i o n a  będz io  W E S O Ł A  W D Ó W K A -  ro l ę  H a n n y  J S I a w a r i  w yk .  p. 
H e l e n a  Ń l i t o w s k a .  Po.  z ą i e *  o godz.  8 - c j  wlecz  N a s t ę p n e  p r z cd s i a w i >n i e  
v n i ed z i e l o  d n  l u - g o  s t y c z n i a  b e n e f i s  a r t y s t y  t e a t r d w  C e s a r s k i c h  
M .  E .  n l l i e d w i e d i e w a  w y s t a w  b ę d z i e  < R i g o l e t t o  .  Kolę R . j o l o t t o  
wvk.  M .  E .  H l i e d w  e d i e w .  W poiiit  cizia U n l a n u  M i i n i a / ^ L r i n i  
ł k d n i a  11-i m  s y c z n i a  2 - g i  w y s t ę p  p .  H B I C k  Jf .  l ł ‘j . . I I  j .

f -  dnia <j go b en e l is  G u s z c r i a t e j  M I G N O N .
L G a TY  ] Y l ( P l \ t c I  P o - z a l e l i  o g. 7 i p6ł w ecz.  rcrń D. i i a  10 w p i  

§  J  ł a d n i e  . E u g e n i u s z  O n i e g i n ; . ,  w i e c z o r e m O p o  
O r ok e y a  S.  \Y. B r y k i n a .  w i e e c i  H o l f m a n a c .  Dino. 11 bonef is  W a l i e

________  __________  I . ____  i d  n ____ m________________  f  t -I n
H o l f m a n a c .  Dnia J1 benefis W a l i c -

   _________   D n ia  12-go i B o r i s  G o d u n o w  . Id o
S n i e g u r o o z k a i .  \Y próbach po r i z  1 z Z y g f r y d

S/^z.egeiy w a f i s z - CP.

k i  i j  T a m a  P i k o w a   . .a 13 g
unz. II. Wagnera

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO w scLolę dnia 9 go stycznia

Zaczarowane koło
ba.-iń d r a m a 1 ve?na w  5-<-iu a k m - l i  I.. K y d l a  z il>. r n n - y c z n ą  Z. Z a r - n . b y p ' d  k e ro  n i c t - r c u  prof .  M. Dab ' Owskiego .

Orkiestra C z e r n i ą  li .\\ -kiego. Kezyser K. S o b  lew>ki .
1 (4)2.7D o c h ó d  n a  i n s t y t u c y e  K o ł a  K o b i e t ,  P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  7  i p ó ł  w i e c z o r e m .

W  m o n  T E A T R  L U D O W Y
Kijów , Krc-zczaiyk 7..S, 2-gin piętro, lokal były In ir.:i>jpi. lSę)‘.*7

1’r e n -  ni cd dn S-a. .  do 15 go tyr./iiiiw 
R o m a n s  w  c y r k u  (yn-lodrauial).  n o r z e  i b r z e g i  W ł j c l i ,  W i g i l i a  z  n i e s p o d z i a n k a - n i  a l b o  m a ł ­
ż e ń s t w o  X X  s t u l e c i a  A n n o  U o 7 n w i f l P l ' 9  ,lr ,llM u'"'l l u ' l” ' ‘' f '  " '"J1 r :(farsa (Al. Cambirdi). H l l l J a  I f l a t U W l t ? l z l v a ,  d/.ee. a ( ił n n o n  ,1. Z  p o w i n s z o w a n i e m  N o w e g o
R o k u  (ki ni-ezi ie),  N o w o r o c z n e  w i z y t y  D u r a s z k i n a  ( leen ic / io  ). A\yslę-pv’ A .  T .  B c r i a w s k i c g o  kiiaKO-

i wirtuo/a z ze-.pnleiu k ni ••••rl" vym >'il"«l>’k 1 * dijlow.

99GOLGOTA”
na  G ó r  e A Y t . d z i n r e r r a  — w budy.iku Panoramy: -GelgC)ta«: 

O t w a r t a  o d  g o d z i n y  1 0  r a n o  d o  8  w i e c z o r e m .  10003

C y rk  „H ippo-Palace” g ni ach P." Krul.ikowa.
Dziś  dn a  0- rro s t yc zn i a  W i e l k i e  przed.- a w i e r n e  I l i g b - L i i e  w .3 o d d z i a ł a c h  
7. u d z :a ł  Dn . ierwśV z e d nv c b  s i l y s l ó * .  r c z - s t n i c z a :  Ż o n g l e r  K l e m e n s ,  g n u -  
n a s t r c z k i  S i o s t r y  C h r y s t i a n ,  k n u i k  wioch J a c o m m o .  a t l e t y  ■ 4'jn?"  
s o w s k i  T a n i e c  D e k a d e n c c y  wvk.  pp.  R - iu n a i i c i wa  i N i z t n s k  IZ  o i e  
t r e s o w a n y c h  k o n i  P .  K r u t i k o w a .  X i  zak ń c z o m *  p . n t o i n m i - z a r t  

W e s o ł a  w d ó w k a c .  P i o s n k ę  o l i u»iawkacl i  wyk.  -Al- Ig A ę a p o w a .  -Iuli '1* 
o g | p r ^eds  a w i c n i e  p ' p G u d n  o . e. Ce y m i c j s :  od l.» k-»j* do 1 rb.  i z i e e i  
p i a ' i i  [ni łowę.  ,  _________________

iii i i o;

tea tr dramatyczny A- , L !f Ś ina
W  siibol.- d n i a  C - 7 o ł O L | “  -1-!hf>lin y  r-l ina.  P . r z n m k  o e o l z u i -  p  n i  
0 g.» s l \ r ,  m a  „ O Z d L d l l  j|>. D n a  I 11 go w ( - d u d n i ę  | .e . eiia-d,
ze l żony  li - S i o s t r a  T e r e s a " .  l 'ei-./;tlek o g d / . m e  1 i u p o i .  w e  / . " l i iu 
pn r az  :1-ei t - A n n a  K a r e n i n a ; .  \ \  |u i i ieńzi i . łek d i e a  II  i f t l a l a  c r e b o -  
l a d z i a r k a  -. We- « lorek  d n i a  12 s i y e / n  a po r az  1-s ' y  we-.nl,i ■ un- lya  
- T e o d o r  i S  k a < .  AY s n d ę -  d ia 13 go po raz  2-gi  O s i o ł e k  A\ |  war -  
l ek d n - a  l l - e o  b -n  fis A .  A .‘ N u r s k i r g o  K u c / u r g i n  n a  w s i -  (<i t -ry 
r m g  sz tuki  T a n i e c  ż y c i a ;  t. •

X
^ ^ w i a d s e t w a  medyczne o luberku lizacy i  l irów sę do p r z e j r z . W bj 'nze T

Kijowskie Stowarzyszenie 
Mleczarzy Wiejskich.

^  Pole- a:

" M t l w  Mleko niezbierane. 
G w ar?ncya  tłu szczu  3 fS°|0 -
C e na  za  b u l e l t c  </,„ w i a d r a  — 18 kop. ;  */ n w i a d r a  — H ken.  z d<- l a wą .  
D o s t a w a  —  c o d z i e n n i e  z r a n a  u l .  S o w s k a  N r  7  lei, | -2309. 
F I L J A  — W W ł o d z i m i e r s k a  N r  3 2  ( p o s i u t l a  w s z y s t k i e  

V p r o d u k t y  m l e c z n e ) .  JliO1) -1 k

d W£ac
N ’e < l z i e l a  d .  1 0  o  g .  8 .

1 Od siódmego stycznia rozpoczyna się

| W y p r z e d a ż  I B Ę B E N .
a j t ó  A, BERESTOWSKIEGO %&■

Precz z epidemią!
Tak lud'i  jak i 'e w e n ia r z  z a b e a i j e -z a  
od r,iki;.!, r l i .ruh >itk:iżav<-|i c -y - ia

•  żród aiei p d iciuna w . da ze

Studni Artezyjskich.
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie J:
Studnie Arlezyjskie 
Studnie Artezyjskie;;
Studnie Artezyjskie E
Pompy, wodociągi, badania gruntu i po 

kładów u i /ąd zn .
P ie r w s z e  k r a j iw e  T w o W ier tn icze

dla f- Iw. -I ii 
wody ra g 

d a u(>f r. 1 oi 0 
w. wody un g. 
dla trow. 120) 

w dv na g.

U AQUA“
w P łoskirowie.  Slaeya Koi. Poł. Zabić 

P r o s k u r o w .  17415

? •  *■ 8 -
16092

Nowy program.

po przedstawieniu Cańce.

s r  Familij.IPILLI
Familijny Teatr- Ifarietć .—

”  Oziś i codziennie Qrand Di-
a • » . .J . l ł lA , , ,yeriisscmcnt v a r ie z udziałnmca łej  trupy

i n iwvcli  p ierw szorzęd n ych  artyst . ro- 
-yi.-kićli i zagranicznych teatrów  »Va-  

M cmig-awska ul - X r X  i - l e f .  2481 r ietec .  S z c z e g ó ły  w program. P r z y  teat.  
Oyrekrya T owarzystwa:  A. Waihs-rg,  V. t-ierw. r-ctaur.,  K w a r tą  codziern do g .  
P odoiow  A Prokofiew , i P .  P odkin .  3 w nocy. D yrektor  1 -w a  A Walherp.

Zarząd Iow arzystya AłspóHzielczcjo Urzędników
dróg Żelaznych południowych podjazdowych

nod-i- do ui-i i  -JUO-UI O-Ób inlirre.-nunil., I-Ii ze n i mocy postanowienia Ogólnego 
/■'i-, juad/.enia z d I )  grud.ua KWI r admiuinracya in' resów lowarzysdwa. 
jak , ów,ucz cała r»-c2 nnk ,w ść . g.-z. cd dn. ' sly-znia 1 9 TO roku powierzone 
/  -lały P S t a n i s ł a w o w i  K r u s z e w s b i o m u ,  jako Dyiektorowr-^arządza 
h-omu. do kiórugo n <1 /y  .«ę awiticaó wc wszystkich mlercsacl. do Kijowe -  
K,r ‘v/,r/.aiyk 11 B i u r o  R a c h u n k o w e . _________  lblOo

Notatki intorfnaofjno.
BiOio k l|. rz .-k a t Tow dobroozyii 

nołoi ,  M .-Żytomierskż Nr. 8 , otwai i 
każdodziennie  od 10 do 1 oprócz świ»i  
i n iedz ie l .

Taiuze w g id ^ in arh  biurowych mr-  
żra  zas ięgnąć wszelk ich  sl^aSoień,  doty  
czącyeb  wydziału  l i - t |w k .

Zarząd Tow pom. stud . psi. uniw 
kijów. W ie lk a  Ż y o m i e r s k a  Nr S m  12 
od 4 do 6 .

BiJro pracy przy k ij. rz . kat. T s» . 
dobroczynności ,  M ała Ż ytom ierska Nr 
8 , o tw arte  codzienni!  od 10 do 5 Of.róc 
św iąt  i n iedz ie l .  Schronisko św .  J a d w i­
gi przy biurze pracy.

Koto Kubiel Po'ek. B iuro  zarządu  
(Fundukle .iowska 26 m 1) otwarto  co  
d zien n ie  ód 1 do 3 oprócz św ią t  i n ie­
d zie l .

Biur* p ośred n ictw a  p racy  « ż v i ą z
ku of icyalis tów na R usi*  —  K roszc2atik  
42  m. 29,  p o leca  kandydatów  na w s z e l ­
kie  posady w r o ln ic .w ie  i przem yślo  
rolnym. O tw arte  w d n ie  pow szednio  
od 10— 5 po poł.

Gimnastyka w P. T. 6 .  W  p o n ir .d cm  
lek. Chłopcy do 11 lat: 5— 6 ; powyżej  
14 lat  6  —  7; druhinio  8-9; ć r a h o w ie  
starsi 9 — 10. W  lorek: P a n ie n k i  do  14 
lat 5 — 6; druhinie  - — 7; d r u h o w ie  m ło d ­
si  9 - 10 . Ś ro d a :  Ć w icze n ia  d o w o ln e  
9  — 10. C eio a rlek : C h łopcy  do  14 lat  
5— 6; ch łopcy  pow yżej  14 la t  6 —7; dru­
h in ie  8 —9; d ru h ow ie  stars i  9 — 10. Pi<r 
ick: P a nien k i  do 14 la t  5 — 6; C-utKn-e 
6  7; druhow ie  młodsi 9 —1 0  N ie d z ie ­
la: Ć w ic z e n ia  d ' a g o ś c i  10— 11 -.rana.

n .

Wybory w Anglii.
—  ja  —

(Przewidywania i obawy)
L.borali ponieśli klęskę, ule pewnie mr 

ILi'1'our i lord L instlonne nie przyjdą do 
ster.i. Liberuli ponieśli klęską, ponieważ nie 
uzyskali takiej większości, jaką  otychczaa 
nzjtorzą izali, ble konserwatyści nie uzy 
,skali i jak s5q zdaje, n i ;  uzyskają w tych 
wyborach większości. W subotQ rozdano 9L 
mundiitow, z tego na konserwatystów przy- 
j a i ł o  4 ) mand tów, na hber Iow 36 m an­
datów, na stronnictwo reb"tnięzc 6 man- 
dniów, a 5 mandatów zdobyli nacyonaliści. 
AY glosowaniu brało udział w Londynie 
s i 1;,. w Manche-ter, on", wyborców: gł,,- 
f ów oddano 889,692 za libera'nynii i robo­
tniczymi kandydatami, 375 446 za konserwa­
tystami. L e  ulega wątpliwi ści, że ko ser- 
w< lys :i w Anglii są stronnictwem ludowem, 
zdobywają miasta, urzeczywistniają program 
po topu i rosną we wpływ i sihj. W roku 
mon konserwatyści zostali pobici na łeb na 
szyję, w ciągu parlamentu 1906 — 1909 kon­
serwatyści zdobywali okręgi wyborczo, rośli 
w silę, wym igli rozwiązmie izby, odwołali 
się od izby gmin do wyborów powszechnych, 
do plebiscytu: nie wygrali kampanii, ale do- 
wi dli, 2e wpływ ii h rośnie, a wpływ 1 beralny 
zmniojsia się; z chw ilą , . kiedy w ększ< ść li­
beralna będzie musiała powołać irlaudczyków 
i oprzeć się na większości liberalno-irlandz 
k'C', powtórzy s :ę to samo, co się stało za 
część v Giadstomśa: część liberalnych patryo- 
lów angielskich opuści stronnictwo liberalne 
i przej Izie do unioristOw, angielsk ch ccntro- 
listów, przeciwnych „Iłom! Kule* autonomii 
irlandzk<ej: w tym morae lcie większość 1:- 
bcr lna prte-lanie .stnieć, rządy przejdą do 
konserwatystów' i zwolenników ct-ł ochron­
nych. „TutiiT ]i ferni“ ma szanse, jeżeli nie 

to w najbliższej przyszłości. Wtedy 
s o sp"l ią marzeuią imperyal stów: Impe­
riom I! itannicum, obejmujące 11,483,283. mil
kwadratowych (Luropa ma 3 óóó.nno mil kw.) 
i 3k>f <] 16 835 lndm,ści, czwartą c/łĄ:ć ziemi 
i czwar ą część ludności świata, s 'an ia  się
0 Irfhnym t rf  nem gosfmdarczym, wyłącza- 
jfce z swych granic wjdyw inny. h gospo­
darstw, u ję ‘ym w linię celną terenem go- 
s , (idafczym, który przeciwstawi się reszcie 
świata Wtedy przy idzie chwila, że to pań 
siwo, obejmując w Europie 121 tysięcy mil 
kw. i 42 miliony ludności, stanie na czele 
nieznanej w historii świata potęgi, utworzy 
je d n o lry  okręg celny, obejmujący w E iropie 
wyspy brytyjskie, Gibraltar i 'Maltę, w Azyi
1 dye, Ceybn, Cypr, Aden, Hongkong, w Afry 
ce jStaiy Zj-dnoczone British South aDd 
East Afrika t^ap, Natal, Transraal, Orange, 
Sierra Leone, Mauritius, St. IL łona, w Ame­
ryce Ontario i (Jucbeck, Nowy Brunś 
wiek, Nową Szkocję, Northwest Territories 
(2,634 880 mil k w ) New fonndland, Guyana, 
Honduras, Jamaica, Trinidad, Bahanias, i ( 'om 
nionweaith oT Australia (New South W aleś, 
Y ctoria, South Ausiralia, (Jueensland We 
stern AustraLa. Tasmania, p’idżi, New Zea- 
land i New Gwinea). Ołbrzynr e państwo 
świata, jakiego historya*nigdy nie znała, ma 
utworzyć jeden związek celny, który obce 
towary dopuszczać będzie t j lko  za spłatą cła 
( zwarta izęść ziemi ma być oddaną wylą 
cznie do dyspozycyi Anglii. To znaczy ro­
bić dalekie plany, snuć wielkie idee: łn take 
s h o r t  r i e w s  o f  t h i n g s .

Erzeczywistnienie tej myśli — „Tarif 
Hef--t iu “ kosztowałoby Niemcy rocznie miliari

marek, za któro niemiecki przemysł sprze­
daje towarów w Anglii i kol miach angiel­
skich. Nie można się przeto niemcom dzi­
wić, że z bijącem sercem I ręką o mi-cz
0 .e r lą  wyczekują wyniku wyborów angi.J 
akich i czy i 'ją  o zwycięstwach „T R.“, opo 
stępach idei reformy celn j i uLworzenia je 
dnego związku m lnero  ang elsk;euo. Mógł 
więc mr. Balf.ur straszyć potulnych tkaczy 
i fabrykantów mydła inwazyą niemiecką 
i grożącą ruiną Anglii, a metoda Balfouro, 
juko środek agitacyjny wprawdzie nie przy­
niosła zwycięstwa konserwatystom, ale je 
znacznie zbliżyła. Dziś jednak jeszcze ii- 
bcrali większość mają i zdaje się na długo ją 
utrzymają. A z tego czisu rządów skorzy­
stają niezawodnie, aby załatwić rachunki 
partyjne z izbą lordów, która luhwalą swą 
wymusiła n  związanie parlamentu.

Zilarj: konstytucyjny wróci przeto tam, 
gdzie,został g w ałtrw m eprze rw any— do izby 
lordów.

Musi teraz izba lordów zatwierdzić bu­
dżet społeczny Lloyd GcorgAa i musi u hwa- 
lic podatki progresywne dla wielkiej wlasnoś i.

Konserwatyści wyzyskali walkę wybor­
czą. aby w niej przesunąć przedmiot sporu
1, zamiast p jt»nia  budżetowego i podatko­
wego, przedłożyli wyborcom kweslyę ceł 
ochronnych: „Tariff Reform".

A tymczasem istotny przedmiot sporu 
tkwit na razie zupełnie gdzieindziej: w bu­
dżecie społecznym i reformie podatkowej.
0  tem konserwatyści nitchętnie mówili.

Nie mówi się Lego wyborcom tkaczom 
w Slolybndge lub fianelarzom w Rochdale. 
ani sukiennikom w Ilalifax, ani Musarzom i 
szlifierzom w Birmingham, ani pro]etarjrato- 
wi w Norlh L im bert lub Walworth, dwóch 
najuboższy, h okręgach Londynu, że ziemia 
połowy Anglii i Walii jes t  w ręku kilku=ct 
lordów, nie wspomina się o tem. że 400 pa­
rów angielskich posiada 5.728,979 akrów 
ziemi, że ks ążę S itherland ji-st wlaścicie- 
em 566 000 hektarów', książę Richmond and 

Gordon 119.337 ha, książę Buoclcuch 191,771 
ha, margr. Larjdsdowne 59,548 ha, margr 
Hreadalbone 182,649, hr. Fife 103.841, hr. 
Seafield 127,887 ha.

Ani się o tem wspomina wyborcom 
ondyńskim, że główna srte rya  miej ka Vi- 

ctorla w Londynie naDży do ksiiicia West- 
minster, który z dzierżawy placów miej- 
sk ch ma 75 milionów fr. rocznego docho­
du, ani o tem, że ziemia śródmieścia cen 
truui City londyńskiego—Strund, jest własno­
ścią księcia NorfMk, który tytułem czyn 
szów dzierż iwnych pobiera rocznie z pla­
ców, na których stoją gmachy City, 37 mi 
lionow fr., ani o tem, że Książę Bedford 
obok swych 35,000 ha ziemi, posiada Lrichę 
placów pod centralnymi hallami C vent Gar 
den w Londynie, któro mu przynoszą ro­
cznie 56 mil. fr., że północna część OxL>rd 
Street należy do lorda Portm ana i przyno­
si mu 50 mil. fr.

O tem wszystklem nie mówi się w 
czasie walki wyborczej, w której lordowie 
brali czynny udział i uwagę publiczną zaj 
mowali kwestyą taryfjr celnej, aby odwró­
cić uwagę od kwestyi podatku gruntowego 
i budżetu społecznego.

Ale kanclerz skarbu sir Lloyd George 
niezawodnie do tych kwestyi pominiętych 
powróci w izbie gm in  i pierwszem dzieł.m 
izby będzie wprowadzenie w życie spole 
canego budżetu, który lordowie nazwali ra 
bulikiem publicznym.

Z pcmię Izy 12 okręgów' londyńskich

które w sobotę wybierały, libera li posiadali 
w r. 1900 tylko d wa, 10 było w ręku konser­
watystów. W  r. 1906 liberali zdobyli 8 tak 
żc ostatnio po.iaduh 10 liberali, 2 kouspr 
watyśd.

Obecnie przypuszczali konserwatj sc:, że 
pod hasłem reformy celnej zdobędą wszyst­
kie okręgi londyńskie, w których mieszka 
uboga ludność, rujnowana konkurencyą 
przemysłową amerykańską i niemiecką. Tyl­
ko 3 okręgi zdobyli konscrwutyści w Lon­
dynie.

Dotychczasowe wyniki nie są z pewno 
ścią zwycięstwem bbordów. którzy zaledwie 
potrafią utrzymać większość w izbio, ale nie 
zapowiadają stanowczego zwycięstwa kon­
serwatystów, którzy jak już napewno można 
pizewidywać, pozostaną w mniejszości, chi) 
ciaż niezawodnie liczbę swych posłów zna­
cznie powiększą i liberałów bardzo osłabia.

deszcze dziś mógł Lloyd G ■ rge 
telegrafować z Lu*ds: , zwyciężamy. Anglia 
nie chce być rządzoną przez lordów". Ale 
czy po wynikach wyborów będzie mógi 
całą ufność ą w przyszłość powiedzieć libe­
rał angielsk): zwyciężymy — to bardzo wąt 
pliwc.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa liberali utrzymają się jeszcze na jakiś 
czas przy rządach i przeprowadzą radykalne 
reformy. Alu wejdą do n o w e j  izby, do 
3-ego parlamentu króla L iw arda  osłabieni, 
będą mieli przeciw sobie agitacyę w kraju 
będą przy wyborach uzupełniających truci! 
okręgi jeden po d/ugim i t<\ lat niewiele 
przyjdzie do steru większość konserwaty­
stów oi az uoionistów, którzy rózpuczną 
epokę imperyalizmu i reformy celnej.

Wtedy sprawdzi się proroctwo mr. 
Balfoura- .za  cztery lala mamy wojnę z 
Niemcami". VII. L.

w t ływ-:ć na polepszenie stosunków, a prze- 
dewszystkiem n a b i j  przerwać niepotrzebną 
a drażniącą i olemikę.

„M >że part być p wnjm, że z naszei 
strony nie będzie żad tej polemiki, ani bez­
pośredniej, ani p .średniej — oznajm ł mini- 
s t  r. — A  co i ię tyc'.y ruchu na iDłkany, 
to czy nie wypada go czHsem spodziewać 
się dans un auenir immćdiat?  — zapytuje 
korespondent.

— Ni prochain, n i ćloignr! — szybko i 
en er g ic zn ie  odpo wied z ia ł  Aehrentha l .

— Je prćnds acte de ces paroles — za­
znaczył korespondent, dodając, że jeśli m i­
nister tego sobie życzy, to p -da do wiado­
mości o, óHi l.o jego i ś -Tiadczenie.

— Mówiłem to samo i dawniej — odpo­
wiedział m nister.— Mówiletn o tmu w d 1*- 
gaefach, a co jest jesz-ze ważniejsze, to 
fakt ewakuacyi sandżiku, k t i ry  dowodzi, że. 
\ustrya  nie myśli bynajmniej o ruchu na 
Bałkany. Jeżeli jednak usną pan to za sto 
sowne, to proszę moje słowa podać do 
druku".

W dalszej rozmowie oznajm i Aehren­
thal, że kwestyę kolei bdKańśkich bę <zie 
rozważał gabinet wiodefuki tylko z punktu 
widzenia ekonomicznego.

Pi^rw sry milion na Dar' 
Grunwaldzki.

—o:o —
D o 31. grudnia  190!) r. y N  piszn iK u ryn r  L w ó w ­

ki* nadeszło  dckl&racyi na 1.196,612 koron. Suma  
i erw szeg o  miliona została  ju> w ięc  przokroi-.zona i od 

dziś  m ogą  być śc iągane  te ofiary, co do k tór jcb  ( 6 a- 
rodaw cy z a s lr z v g !i, iż d ek la ro w a n e  k w o ly  będą w y­
płacono, o i le  sum a doklaracyi d s ię g n io  m-imua.

Wywiad u Aehrenthala.
— o—

Jak  już wiemy z telegramów korespon­
dent wiedeński „Now. Wrem." zrobił wy 
wiad u Aehrenthala.

Minister austryackl oznajmił na po- 
ząlk.i, że w ciągu dwudziestu lat badał i 

zaznajamia! s ę  z Rosyą. Zdając Rosyę, 
twierdzi minister, że istnieje w uiej partya, 
która dąży do zerwania z Auslryą.

W Rosyi zupełnie niesłusznie przypi­
sują w pljw om  niemieckim aneksyę Kośni; 
Wogóle błędne to pojęcie, że Niemcy moją 
jakikolwiek wpływ na politykę Austro-Wę 
gier. Niemcy nie mogą wywierać wpływu 
na Austryę. Jeśli kto — to właśnie Rosy a 
mogłaby ten wpływ wywierać.

„Stosunki z Rosyą — mówił Aehren 
thal — niewątpliwie s>ę polepszą, ale na to 
trzeba czasu; nie trzeba więc zanadto śpie 
szy ć “.

Korespondent „Now. Wre.m.“ zaznaczy 
przytem, że chyba mówić dziś o entente a 
fond  byłoby za wcześnie. Trzeba stopniowo

„ N a ro d n i L is t y ”  
o stosunkach polsko-rosyjskich.
W  nuinorzp 14 «Nóiradoicli i  d 4 a  1 1 go

stycznia zns d'ijomy obszorny arlykul  w-aępny z powo  
da praw os ław nego  n ow ego  roku p n. <N'a progu f-ło 
w iaósk iego  N o w e g o  R ik a > ,  po.świę-ony przeg lądow i  
głńwnych wydarzeń  w ostatnim roku, lyczą-.ycb s ię  b l i ­
żej Slowirńizcz.yzuy.

O sp r a w io  poi ;ko-ro3jrj łk ioj  p szą A s ,ror ln i  I.isly*^ 
klóryrti k ierownik iom  jost  ob ecn ie ,  jak wiadomo, d-r 
Kramarz, co następuje:

cSpraw a, której za la tw ie  iio j o s t  najn iozbędniej-  
ozo w interes ie  oatoj .Slowi tń iz  zyzny, spraw a  r o sy js k o - 
p ot  ka, n es tety ,  nio ruszyła s ię  z mi-.Dca w ubiegłym  
oku. D j i i u  uzzyoiła  i w toj spraw ie  kilka p o d d a ­

nych kroków. U ch w a l i ła  nowo wybory z gubornii za- 
chodoicli  na podsiawro o rd y n a cj i  wyborczej,  k orzys i  
noj (?) d la  polaków; p o i ta u iw  la w zasadzie ,  żn i z a ­
chodnim guberniom ma s ię  nadać sam >rząd ziemski:  
przygotowuje s ię  tez samorząd lokalny d l i  K ongresów  
ki A lu  dążenia  ośw ia to w e  narodu polsk iego  w K ró le ­
s tw ie  i w guberniach zachód lich dozna ą od rządu ro­
sy jsk iego  sta łeg o  przośladow in-a: rozwiązano w a r s z a w ­
ską  M acD rz  S zk o ln ą  i stow arzyszen ia  o św ia to w e  ki 
jow rkie  i l i t e w s k ie ,  a na dobitkę  p osun ię to  naprzód  
spraw ę odłączeni*  C hełm szczyzny  od P oL ki,  rzekomo  
z obawy, żeby c h e lm s-y  m atorusow ie  nio byli sp  ls<- 
czeni ,  jak gdyby o g r o u n o  parutwo rosyjskie  n ie  miało  
do rozporządzenia  dosyć  ś r o d tó w .  żeby ochronić  na­
rod ow ość  i wiarę sw ych  w spółp lem ień  ów, p dgadają-  
cycb pod władzę w arszaw sk iego  generał-gubernatora!*

W naszych sprawach.
v.

Zadania społeczeństwa polskiego ira Rusi 
w najbliższej przyszłości. — Wychowanie mło 

dzieży.
Dążąc do kulturalnego rozwoju starsze­

go pokolenia, winniśmy również zwrócić 
pilną uwagę na wychowanie polajkjej mło­
dzieży na Rusi. Prawidłowy kierunek, n a ­
dany wychowaniu młodzieży, je s t  podstawą 
normalnego i  pomyślnego rozwoju społe­

czeństwa Rozumiała to dobizo Kotnisya 
Edukacyjna, której praca dotychczas pnzo- 
diawiła ślady na rozwoju kultury polskiąj; 
rozumiał to Tadeusz Czacki, organLator 
szkolnictwa pol-tkiega, z dożycfół ilfidMfrt 
krzemienieckiego na Risi, z którego wyszło 
cale pokolenie światłych i pożytecznych dla 
kraju obywateli.

Niestety, o ile mieliśmy na Rusi świe­
tne początki szkolnictwa, u tyle obecnie 
sprawa wychowania młodzieży znajduje ię 
w o Hukanym stanie. Można bez przesady 
powiedzieć, iż zaniedbmie w wychowaniu 
młodych pokoi ń był) powodem nieszczęść, 
które dadzą się porównać z rozbiorami Rze­
czypospolitej i klęskami, będącemi następ­
stwem niepomyślnych powstań. Nieumieję­
tne, opaite na fałszywych podstawach w y­
chowanie młodzieży na.zej w ciągu osta­
tnich l»t czterdziestu, jest przyczyną przej­
ścia do obcych rąk tak znacznej ilości ziemi 
polskiej na Rusi, jest  powodim zmarnowa­
nia, bez żadnej korzyści dla naszego spole- 
czeństwra tylu istnień, zdolności i energii. 
C> prawda, kwestya szkolna jest jedną 
z najcięższych plag, • dążących  nad społe­
czeństwem polskiem. Większość rodziców 
jest zmuszona u nas na Ii lsi do posyłania 
swych dzieci do szkół rządowych, które pa- 
czą ich charakter, niszczą i wyjaławiają ich 
zdolności i rujnują ich system nerwowy, 
a w zamian dają .m bardzo niewielki zasób 
wiadomości. Wobec takiego stanu rzeczy 
rodzice są obowiązani prteciwdziałać szko­
dliwemu wpływowi szkoły i starać się wy­
robić w swych dzieciach, od najwcześniej­
szych lat, silny charakter, odporność na 
ujemne wpływy i przywiązanie do swego 
narodu i swego społeczeństwa.

Obserwując naszą młodzież, uczącą się 
w średnich i wyższych zakładach nauko­
wych, możemy d strzedz dwa typy zasa­
dniczo ’,óżne, biegunowo sobie przeciwne. 
Część młodzieży, przeważnie pochodząca

klasy uprzywilejowanej, wyróżnia się 
oschlościę s rca; żądna użycia, kieruje się
>na wyłącznie egoioiycznemi pobudkami,

a zadania naszego życia narodowego i spo- 
ecznego są dla n.ej obojętne. Druga część, 

rekrutująca s <- głównie z warstw mniej za­
możnych lub zupoł .ie niezamożnych—to 
ml idzież o sercu zipalnem, zdolna nieraz do 
największych ofiar, lecz nierozróżniająca czę- 
sio możliwego od n ie m ‘żliwego, pożyteczne­
go od szkodliwego. Mtodzież la, będąca
znakomitym materyalera na dzielnych pra­
cowników społecznych, wchodząc na niewła­
ściwą drogę, zbyt często niestety zostaje 
na zawsze straconą dla polskiej pracy spo- 
łeczn.j. Młolziez zrównoważona, chętna  do 

pdccznej pracy, lecz wybierająca dla tej 
pracy dr gi właściwe, stanowi jeszcze u nas 
znaczną mniejszość.

Zalaniem rodziców jest skierować za­
wczasu młode pokolenie, na właściwą dro­
gę. Kto tej pracy zaniedba, może się spo­
tkać ze smutną ewentualnością, iż młode 
pokolenie zmarnuje dorobek jego pracy 
i pracy miaionych pokoleń, lub też pod 
wpływem gorącego uczucia, dążąc do ce­
lów nieziszczalnyrh, zmarnuje swoje młode 
życie.

Wobec konieczności gruntownego po­
znania języka państwowego i ulg, które da­
je średnia szkoła rząiowa przy odbywuiiu 
jęłużby wojskowej, wobec konieczności dla 
wielu wstąpienia do wyższych zakładów 
naukowych państwowych, niezbędnem jest 
dla młodzieży naszej uzyskanie w kraju  dy-



*

.Macierz" miała na cela obronQ wło­
ścian od w-yzysku spekulantów-parcelatorów. 
obecnie mają oni wolne pole do działania.

Z  F in la rd r;i.
S en a t  finlandzki pow iększy ł  s ię  o dwónh uowyrli  

członków. Ozrzyiołli  n o m in a c ję  na senatorów: ptił<to 
wnik von Kation. z pochodzenia  f imandczyk, były pro­
fesor korpusu kadetów w Charkowie i A lek san d er  Cho- 
ziajuow, były wiceprokurator kasacyjnego departamentu  
senatu  rosyjskiego.

Ten ostatni zostanie prawdopodobnie prezyden  
tern departamentu  sądne ego  senatu  finlandzkiego. T y m ­
czasem  fun k cjo  prezyd en ta  pełni j ed en  ze  starych s e ­
natorów.

W kancelaryi generał gubernatora zaszły  w ie lk ie  
zmiany. D yrektorem  kancelaryi został Iw anow  zamiast  
R o ip ow icza ,  który niedawno ustąpił.

W prasie  z a czę ły  kursować sensacyjne pogłoski,  
puszczone przez dziennik i berlińskie i sz tokholmskie ,  o 
spodziew anym  jakoby w Pctershnrgu ukazie  N a iw y ż -  
‘■■zvm, który ma zn ie ść  autonom ię F in landyi  i w cio l ić  
W iolk ie  K sięs tw o  do Kosy i.

W e d łu g  informacyi pism powyższych, se jm fin­
landzki ma być zn ies iony. F in la n d y a  dostanie  z iem stw a  
rosyjskie  i będzie  w y sy ła ła  do Dum y P sń H w o w e j  lG-iu 
posłów. Sejm finlandzki nio będzie zniesiony od razu,  
ale  s tonniowo kompetnneya j e g o  będzie ograniczona.

Tym czasem  w IT ciandyi nie bardzo ufają owym  
groźnym pog’oskom. K am pania  wyborcza ma przebieg  
bardzo spokojny. W y b o r y  odbędą s ię  1 i 2 lu tego  no­
wego sty lo ,  czy l i  za 'ydzicu.

gez maski.
Pod tytułem „Quo Yad^s?* ukazał sit; 

na półkach księgarskich nowy utwór poi 
skietjo kompozytora p. Feliksa Nowowiej­
skiego... pisze w numerze wczorajszym nasz 
sprawozdawca muzyczny... .

Bardzo pięknie.
Chwała B'igu, jeżeli p dski kompozytor 

wydaje nowe dzieło, zwłaszcza, gdy jest to 
dzieło—dobre...

\Y danym atoli artystycznym wypadku 
jest jeden szczegół, k tórigo  pominąć nie 
wolno.

Praca pana Nowowiejskiego wyszła na­
kładem niemieckiej firmy Al isa Maiera 
w Fouldzie, a d< łączone do partytury o l ­
śnienie napisane je t w trzeed językach: — 
niemieckim, angielskim i francuskim...

Ani objaśnień, ani tekstu w języku pol­
skim niema...

Pytam  więc:— czy anglik, hiszpan, a na­
wet murzyn z Zululandu zgodziłby się na 
podobne zlekceważenie swego języka, zwłasz­
cza w takim kraju, w którym jego język 
rodzinny jest — męczony, niszczony i wypę­
dzany?...

Czy uczyniłby tak duńczyk z Holszty­
nu, lub francuz z Alzacji?...

Czy wolno jest polakowi, gdy w po­
wietrzu rozlega się świst bała niemieckiego, 
przyciszać swoją mowę ojczystą aż do mil­
czenia?...

M i

K R O N I K A .

E » l * n d » r i y k .
D i i*  !) ( 2 2 1 M arcyanny P. M.
Jatro  10 (33) A gatoiio  P.

W schód  tloftea godz. 7 m 52  
Z*chód s ło ń ca  g o l* .  4  ni nu. 
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Że pan Maier z Fouldy nie chciał war­
tości swego wydawnictwa w oczacd niemiec­
kich odbiorców językiem polskim obniżać— 
ja  ło rozumiem doskonale i żadnej zato pre- 
tęrsyi do pana Aloiza Maiera z Fouldy nie 
mam ...

Co spowodowało p. Nowowiejskiego do 
tego rodzaju względem niemieckiego w y­
dawcy uległości — nie wiem i nie chcę wie­
dzieć, bo jes t  to dla mnie szczegół zupełnie 
obojętny...

Fonieważ atoli podobne wybryki indy­
widualnych zachceń przeróżnych polskich 
„mistrzów" powtarzają się coraz częściej, by­
łoby bardzo smutno, gdyby przeciw temu 
żaden głos polski nie zaprotestował.

Sława imienia polskiego, robiona kosz­
tem pomniejszania godności mowy naszej, 
na głębszą uwagę zasługuje...

Bo czy to jest istotnie polska—sława’?

Czarny Jegomość.

— W sprawie pożyczki na szkoły. Rada 
kijowskiego klubu właścicieli domów zwró­
ciła s'ę do m inisterstwa spraw wewnętrz­
nych z prośbą o odrzucenie starań kijow­
skiej rady miejskiej o emisyę pożyczki w 
kwocie 1,500,000 rubli na  budowę gmachów 
dla szkół miejskicn i na roboty kanalizacyj­
ne. Wczoraj general-gubernator kijowski 
zwrócił s ;ę w tej sprawie do gubernatora, 
prosząc go o wydanie opinii oraz o przesia­
nie mu egzemplarza ustawy wyżej wymię 
nionego klubu.

— Dymisya. W tych dniach opuszcza 
swe stanowisko pomocnik naczelnika zarzą 
du kolei Południowo-Zachodnich. S. Lamin, 
wskutek nadwątlonego zdrowia. Stanowisko 
p. Lamina pozostanie tymczasowo nieza- 
jętem.

— Wyjazd J. Ch żniakowa W  dniu dzi­
siejszym wyjeżdża do Petersburga na zjazd 
naczelników* wydziałów handlowych kolei] 
mający się odbyć 12 stycznia, naczelnik wy­
działu handlowego kolei Południowo-Zacho­
dnich J. Chiżniakow. Zjazd obradować b ę ­
dzie nad pożądanemi reformami w wydzia­
łach handlowych kolei skarbowych.

— Za zbytnią „gorliwość". W Nr. 333 
z roku zeszłego gazety „Kijewskija Wiesti“ 
wydrukowano list do redakcyi artysty mala­
rza p. Swiętosławskiego, pod tytułem „Obła­
wa na ludzi", w którym autor, jako nao­
czny świadek, opisał znęcanie się policyi 
nad dwiema kobietami i mężczyzną, co m ia­
ło miejsce w nocy z 9 na 10 grudnia roku 
ubiegłego na jednej z ulic Padołu. Na sku­
tek owego listu gubernator kijowski polecił 
radcy rządu gubernialnego, p. Wiszniew­
skiemu, przeprowadzenie dochodzenia w po­
ruszonej sprawie. Śledztwo przeprowadzone 
przez p. Wiszniewskiego potwierdziło szcze­
góły zawarte w liście p. Świetosławskisgo 
Wczoraj gubernator kijowski wydał nastę­
pującą rezolucję w tej sprawie: Ponieważ 
śledztwo dowiodło, że— 1) stójkowy cyrkułu 
padolskiego, Subak, d. 10 grudnia r. z. ze­
lżył słownie a obraził czynnie Stefana Ma­
twiejem a, Zenobię Urbanowicz i Aleksandrę 
Nadrabas, oraz bezprawnie pozbawił ich wol- 
noś u; 2) rewirowy tagoż cyrkułu, Jawon, 
będąc 10 grudnia  dyżurnym w cyrkule, u- 
wierzył na słowo stójkowemu Suhakowi, że 
wyżej wymienione osoby były w stanie nie­
trzeźwym i zakłóciły porządek publiczny, 
nie sprawdziwszy osobiście tago raportu i 3) 
komisarz cyrkułu padolsk!ego, Bobrownikow, 
nie nauczył podwładnych m u urzędników 
przyzwoitego obejścia się z publicznością, 
więu na zasadzie powyższego, stójkowy Su- 
hak z staje uwolniony ze służby i oddany 
pod sąd; rewirowy Jawon skazany w dro­
dze administracyjnej na 7 dni aresztu poli­
cyjnego; komisarz z A oyrkułu padolskiego, 
Bobrownikow — na 3 dni aresztu na odwa- 
chn wojskowym.

—  W sprawie dorożek. Radny p M 
Bukowiński złożył w radz>e miejskiej obszer­
ny referat w sprawie naszych dorożek. P. 
Bukowiński występuje przeciwko twierdze­
niu, iż lepszy typ dorożek nie jest możliwy 
w Kijowie ze względów topograficznych. 
Wnioski konkretne z referatu p. Bukowin 
skiego są następujące; 1) należv wydać prze­
pisy obowiązujące do wprowadzenia w cią­
gu *3 lat od dn. 1 kwietnia 1910 r. nowych 
powozików krytych, na gumach, z hamulca­
mi ręcznymi i taksometrami. W dniu 1 
kwietnia 1913 r. zwykłym dorożkom ma 
być wzbroniony ruch po mieście. Taksa dla 
nowych dorożek, licząc w to 3 pudy ładun­
ku za V4 godziny w dzień dla jednokonnych 
20 kop., parokonnych — 35, w nocy dla 
pierwszych 30 kop., dla drugich 45. Za go-

plomu z ukończenia szkól średnich. Szkoły 
prywatne, jako o wiele kosztowniejsze i nie 
dające praw, nie są u nas dla wszystkich 
dostępne. Odbycie studyów wyższych w u n i­
wersytetach rosyjskich jest koniccznem dla 
dla mających zamiar studyowuć prawo, a tak­
że medycynę, chociaż osoby, które odbyły 
stifdya medyczne za granicą, mogą nastę­
pnie zdawać przy tutejszych uniwersytetach 
egzamin państwowy. Przyszli rolnicy, te ­
chnicy, handlowcy mogą z korzyścią dla s ie­
bie odbyć studya w wyższych zakładach 
naukowych zagranicą, w polskich uniwer­
sytetach w Krakowie i we Lwowie, lwów 
skiej politechmce i w akademii rolniczej 
w Dublanacb, lub też. w licznych wysoko 
* Łojących pod względem sił naukowych 
uniwersytet ich zachodniej Europy. Stu fyu- 
jąc  za granicą, młodzież nasza jest zabezpie­
czoną cd częstych przerw w nauce z powo­
du chronicznych rozruchów' w uniwersyte­
tach rosyjskich i od możliwości przerwania 
nauk wyższych, co u nas z powodu rozru­
chów uniwersyteckich, t a k s ię c z ę d o  zdarza. 
Nauka po za granicami krąju daje możność 
pracowania pod kierunkiem -wybitnych sił 
naukowych na zachodzie, a życie wśród no­
wych warunków i nowego otoczenia rozsze­
rza światopogląd młodzieży. Wszakże nau­
ka w wyższych zakładach naukowych za 
granicą powiuna być traktowana*po\vażnie 
i zakończona uzyskaniem stopnia naukowe­
go, udzieianego przez te wyższe zakłady 
naukowe. Młodzież polska, odbywająca s tu ­
dya rolnicze, techniczne lub handlowe nie 
może liczyć na pozyskania posad rządowych, 
wobec tego nie stanowi dla niej różnicy, 
czy będzie m .Pa dyplom krajowy lub zagra­
niczny, a skuteczność jej pracy w dalszem 
życiu będzie zależeć od grur.towności i roz­
ległości pozyskanej przez nią wiedzy.

Jeszcze niedawno było dość rozpowsze­
chnione, wśród naszych ziemian na Rusk 
przekonanie, iż wobec tego, że dyplomy 
naukowe nie aają się zużytkować dla pozy­
skania urzędów państwowych i nie zape­
wniają obliczalnych materyalnych korzyści, 
kończenie wyższych, a nawet średnich za­
kładów naukowych jest bezcelowe. Uważa­
no wówczas, iż ukończenie czterech lub 
sześciu klas gimnazyum zapewnia zupełnie 
zasób wiedzy, dostateczny na całe życie. 
Z postępem rozwoju kulturalnego naszego 
społeczeństwa, takie poglądy staną się 
wkrótce zabytkiem przeszłości. Obecnie dla 
inteligencyi miejskiej, jak również dla zie­
mian, ukończenie wyższego zakładu nauko­
wego jes t  nieznędnem. Zaniedbanie tego 
obowiązku względem samego siebie może 
stać się dla zbyt opieszałych źródłem kalec­
twa umysłowego, które daje się we znaki 
w ciągu całego życia. Pozyskanie dyplomu 
zakładu naukowego nie jes t  jedynem źró­
dłem zdobycia wiedzy. Nie jeden samouczek 
zambem wiedzy fachowej i rozwojem inte­
lektualnym prześcignie wielu posiadaczy dy­
plomów naukowych. Jeżeli wszakże dowie­
my się, ile pracy i wysiłków kosztowało go 
osiągnięcie tak  pomyślnych rezultatów, prze­
konamy się, iż droga prawidłowej i syste­
matycznej nauki w wyższych zakładach 
naukowych jest o wiele łatwiejszą i krótszą.

Dla znacznej części polskiej młodzieży, 
zmuszonej od wczesnej młodości do pracy 
na ih leb  z powodu braku środków mate­
ryalnych, kończenie szkół średnich, a tem- 
bardziej wyższych jest niedostępne, gdyż po­
chłania zbyt wiele czasu i je s t  zbyt koszto­
wne Dla tej młodzieży są najbardziej wska­
zane średnie i niższe szkoły rolnicze, te ­
chniczne, rzemitślmcze i handlowe. Skoń­
czenie szkoły fachowej, chociażby najniż­
szego typu, jest  niezbędnem nawet dla dzie­
ci najmniej zamożnych rodz:ców, gdyż chro­
ni je od nieuniknionego partactwa fachowe­
go wskutek braku odpowiednich wiadomo­
ści zawodowych.

Niezmiernie wrnżną dla młodzieży jest 
kwestya wyboru fachu. Dla młodzieży ze 
sfery inteligencyi miejskiej wybór ten jest
0 wiele łatwiejszy. Zazwyczaj wybiera ora  
drogę, którą jej wskazują jej upodobania
1 zdolności. Natomiast dla młodzieży ze
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Zjazd herodeltk i.— Pierwsze moje wygnanie.

Mańyana Dubieckiego.
Kij ie.— N a k ła d e m  księgarni Leona Id ikowskirgo.

{D ok oń czen i* ) .

W  Kostromio powitał wygnańców na­
szych (str. 115) p mnik, wzniesiony nad 
Wołgą, na rozkaz cesarza Mikołaja, dla u- 
trwalenia, zmyślonej niedawno przedtem le­
gendy zamierzonego jakoby przez polaków' 
skrytobójstwa protop)asły panującej dziś dy 
nastyi. „Wczasach późniejszych—pisze Du­
biecki (str 116)—historyk rosyjski Kostoma- 
row wykazał w oddzielnej rozprawie całą 
sprzeczność tej nowożytnej legendy z praw­
dą historyczną i rzeczywistymi faktami; 
rylec dziejowy unicestwił cale to zdarzeme, 
a jednak pomnik mniemanego zbawcy Mi­
chała, założyciela dynasty i Romanowów, 
wznosi się wciąż nad Wołgą i legendy ota­
czające go nieprzestają sączyć jadu  niena­
wiści w umysły tłumów". Już w r. 1849
znajdujący się w Kostromie polacy ouiema! 
nie stali się w czasie szerzących się tam po­
żarów pastwą podnieconej czerni.

Im głębiej posuwano się na północ*
tem dotykalniej odczuwano oddalenie się cd 
ognisk jakiej takiej kultury. W Orłowie
oto powiatowem miasteczku wiackiej guber- 
nii (str. 130) „biuraliści tameczni tego ro­
dzaju byli nicponiami i pijakami, iż zwierz­
chnik biura niejednokrotnie zamykał w śpi- 
żarni buty całej swej kancelaryi na godz ny 
biurowe"—i dopiero po upływie talowych 
oddawał je „piszącym boso",

W iatka sama—cel wygnania — miasto 
starożytne, gubernialne, uwydatniało cechy 
sobie tylko fttaśdwe.

Prastara to osada Nowogrodu Wiel­
kiego I jako taka uderza w obcego przy by -

sfery ziemiańskiej zadanie to jest  bardziej 
skomplikowanem. Tutaj nieraz następuje 
konflikt między wrodzonemi upodobaniami, 
a myślą o przyszłej pracy na roli. W ta­
kim wypadku bezwarunkowo wskazanem 
jest pójście za wyraziłem powołaniem, 
wszakże ze stanowczym zamiarem wytrwa­
nia przy tem  powołaniu. Kto ma wybitne, 
zdolności do nauk technicznych, nauk ści­
słych lub sztuki, winien się zupełnie poświę 
cić swemu powołaniu, a swą własność rolną 
zabezpieczyć od zmarnowania, oddając ją 
w dzierżawę lub organizując sumienną ad 
mjgjst.rac.yp. N e jest  wszakże do pozazdro 
szczenią los tych, którzy od nauk ścisłych 
lub sztuki powracają w połowie drogi do 
rolnictwa. Tacy niedoszli uczeni lub a rty ­
ści rzadko bywają dobrymi rolnikami.

Wśród ziemian, pracujących naro li ,spo  
tykamy często dyplomowanych prawników, te­
chnologów, chemików, inżynierów dróg i mo­
stów, nawet lekarzy, lecz stosunkowo bar­
dzo niewielu agronomów. Przyczyną tego 
nienormalnego zjawiska ’ jes t  powszechne 
przeświadczenie, iż praca na roli nie potrze­
buje sp, cyalnej wiedzy, i że tfeoretyezna 
wiedza ngrauoraiczna jest tak daleka od 
od zwykłych zajęć rolnika, iż nie tylko nie 
może przynieść korzyści, lecz nawet może 
stać się szkodliwą wskutek niebezpie zoego 
eksperymentowania dyplomowanych agrono­
mów. Niezaprzeczenie agronom, posiadają­
cy wyłącznie wiedzę laboratoryjną, który 
nie odbył dłuższej j sumiennej praktyki 
we wzorowych gospodarstwach, często bywa 
złym praktykiem. Lecz czy nie .jest w tem 
p< łożeniu lekarz, który nie odbył dostate­
cznej praktyki w klinikach, lub prawnik, 
który nie przeszedł praktyki sądowej? Wo­
bec f-tałego rozwoju wiedzy rolniczej i coraz 
trudniejszych warunków, wśród .których się 
nasze rolnictwo znajduje, należałoby jak naj­
prędzej zmienić ten fułszyw y pogląd ha 
naukę rolnictwa. Dzięki temu możemy zy 
skać w niedalekiej przyszłości nowe pokole 
nie fachowych rolników, którzy przyczynią 
się niezawodnie do rozwoju rolnictwa u nas 
na Rusi. Nauka rolni, twa, uwzględniająca 
w szerokim zakresie nauki przyrodnicze 
i społeczne wpływa na rozwój umysłu nie 
mniej od kaź lej innej nauki.

Zygmunt Chojecki.

Zamkniecie Macierzy małorolnych.
—!o!—

Telegramy doniosły już o ?amknięciu 
„Macierzy Małorolnych" w plockiem, któ­
ra podzieliła sm utny los „Macierzy Szkol 
nej", „Towarzystwa wp5sów szkolnych" oraz 
„Oświaty" na Litwie i Rusk Celem tej 
instytucyi było ułatwienie i pośrednictwo 
w częściowej lub całkowitej parcelacji m a­
jątków swym czło.kom i ułatwienie im ta ­
niego i długoterminowego kredytu.

W  adomość o zamknięciu podał „Głos" 
Płocki", nie wskazał jednak przyczyny ska­
zującej na zagładę tę młodą a pełną nadziei 
instytucję.

„Macierz" ta powstała w Płocku % ini- 
cyatywy ziemianina, p. Bolesława Zdziar­
skiego. ze Zdziar,  .... .

Kapitał obiotowy, potrzebny do rozwi­
nięcia zamierz nej działalności, „Macierz" 
gromudziła przez emisyę 4 ’/>o zobowiązań 
po 50 rb., oraz w drodze składek członków.

Zarząd instytucyi marzył o zgroma­
dzeniu kapitału gwarancyjnego w itwecie
100,000 rb.—ale dotychczas marzenie to nie 
ziściło się. Miał on nadzieję, że w rocznicę 
bitwy pod Grunwaldem naród złoży mu tę 
sumę w oLerze, w celu umożliwienia wałki 
z kolonizacją niemiecką w pł ckiem.

Ukaz sena-tu położył kres marzeniom 
zarządu, zamykając tę pożyteczną iustytu yę, 
mającą jedynie dobro społeczne na celu.

W statucie bowiem zastrzegła, że zwyż 
ka docholów z operacyi miała iść na cele 
kulturalne i spdeczno-spółkowe swoich człon 
ków, 3 j zaś dochodu, po opłaceniu procen­
tów i kosztów administracyi, na ułatwienie 
kredytu członkom, obniżanie procentów i t. d.

sza, już na pierwszy rzut oka, jakąś  szczer­
szą słowiańskuścią—wśród bezbrzeżnego mo 
rza plemionek czudskich, tak inercyjnie od­
pornych względem wysileń rusyfikacyi. OJe- 
grywa ona też poważną r, lę i w dziejach 
deportacyi.

„W iatka— notuje Dubiecki — (str. 132) 
już oddawna, od czasów najbardziej odleg­
łych była miejscem w y g a n ia .  Konfede­
raci barscy, pędzeni na Sybir, ominęli ją. 
Znacznie na południe od niej leżący Kazań, 
dla jeńców barskich tworzył punkt zbioru 1 
wypoczynku. Z Kazania, zgrupowane drob­
niejsze gromady konfederatów rzucano 
większymi tłumami za Ural, w głąb pustyń, 
mających wszelkie warunki stopniowego ich 
wygubienia wśród okoliczności najdoikliw 
szych. Omijaną była Wiatka za dni Kata­
rzyny, nie dlatego by lepsze posiadała w a­
runki od innych miejsc wygnania, lecz owo 
panowanie lubujące się wo wszystkiem, co 
nosiło charakter ogromu," lubujące się w 
sławie rozgRśniej, jeśli zakreślało plany, to 
olbrzymie, gdy wytrzebiało miasta — to z 
gruntu, gdy zdobywało kraje — to państwa 
całe, fd y  wysyłało na wygnanie — to na 
krańce świata, za Irkuck, lub do Kamczat­
ki. Przestrzeń wynosząca więcej niż dwa 
tysioce kilometrów, od granic dawnej Polski 
do Wiatki, była snać za małą, by na jej 
przebieganie skazywać konfederatów bars­
kich. Szukano przeto innych szerszych pu­
styń, w nieskończoności m 1 ginących i lam 
wytwarzano dla nich ziemię wygnania, a 
zarazem zatracenia. Wielkimi tiumami pę­
dzono ich na Wschód, poszli — i nie wró­
cili..." Następnie zmieniono jednak system: 
od czasów cesarza Pawła nie wożono już 
więc na jakąś tam Kamczatkę, poprzestawa­
no na okolicach bliższych—dzikszych zato 
nieraz od odległych. A zatem gdy  nad­
szedł i przeszedł rok 1831-szy i W iatkę też 
zapełniać zaczęto wygnańcami.

Zaraz tedy po upaoku listopadowego 
powstania (str. 134) w Wiatoe właśnie u- 
tworzono osobną kom isję  śUdczą i sąd, k tó­
rym poddano schwytanych spiskowców 
przedwybuchowych i B.lwederczyków. Przy­
wożono tu dla badań i Piotra Wysockiego. 
Od owego czasu Włatka stała się siedzibą 
wygnańców polskich z różnych epok klęsk, 
i prześladowań. Kilku rosyan wybitniej­

szych także odbywało w£Wiatce wygnanie: 
tak rozgłośny późniejjpod imieniem Iskande- 
ra Uercen, pełen talentu Sałtyków (Szcze- 
dryn), 1’atryota finlandzki profesorj^uniw. 
helsingforskiego Azelius równie tam był in­
ternowany (str. 134).

W ciągn lat kilkudziesięciu XIX wie­
ku W iatka stała się klasyczną ziemią wy­
gnanie. Niebyło wypadku szersz go roz 
głosu co by nie pomnażał tam  liczby ska­
zańców. Ód wiosny 1861 poczęli tam przy­
bywać wyłącznie polacy, Dubieccy prze­
cież nie długo tam gościli—przewieziono ieb 
niebawem do Tambowa (135). Ciekawy^jest 
opis (136—174) krótkiego pobytu Dubiec­
kich* w Wiatce: względność ówczesna władz 
dla naszych wygnańców umożliwiająca ich 
skupienie się jakby w jakąś kolonię polską, 
utworzenie własnej kaplicy nawet, wobec 
łagodności władz i współczucia mieszkańców. 
Nie zapomina autor i o autochtonach fiń­
skich—ich upnrezywem pogaństwie, nawet 
o głośnej w swym czasie sprawie czci przez 
nawróconych, św. Mikołaja z głową końską 
(169).

Ale co daleko żywiej nas w pamiętni­
kach autora obchodzi to dosadna charakte­
rystyka spotykanych w głębi Kosyi ziom­
ków—wygnańców i niewygnańców, przed­
stawiających najczęściej i typy oryginalne 
w bardzo ciekawe, nadto nie zawsze do­
datnie.

Oto (str. 109) w Jarosławiu skromny 
urzędnik wieloletni dobrowolny tam skaza­
niec, samotnik, p. S. który swych gości do­
raźnych przyjmuje rzawnie polonezami 0- 
gińskiego. Oto za Kostromą młody lekarz, 
wychowanicc mosk. uniw. apatyczny na 
wszystko podnioślejsze i w zupełnej zgodzie 
ze swem otoczeniem W Orłowie wiackim 
znowu młody entuzyas‘a Ksawery, syn nie­
ubłaganie prowomyśinej matki, która mu 
darować nie mogła, że przez swe uniesienia 
zmarnował sobie niewątpliwą k a ry t r ę ( 1 2 7 —  
131).

Co za typowe zaś postacie w samej 
Wiatce! Frzed wszystkimi ów dziwak, od- 
ludek, najstarszy z wygnańców wogóle, b. 
profesor prawa w Nieżynie, skazany nieg­
dyś przed laty za należenie jakoby do loży 
masońskiej, skazany i zapomniany — z naz­
wy Szapułiński — imponujący obcemu oto­

czeniu swą prawością, (145—15L). Dalej — 
Laki Morzycki Stanisław, niezwelczony pesy­
mista wychowaniec 4-leini (po 1846) cy ta­
deli warszawskiej, znatrea katorgi sybir- 
skiej, teraz wygnaniec powtórnie (158). Al­
bo ów staruszek ei-em igrant Wierusz Wia- 
trowski, powtarzający sentencyjnie: una  sa- 
Lus victis nullam  sperare salutem  {159). 
Z nie— wygnańców—oddana zasłużona cześć 
radcy Aloizemu Rodziewiczowi—opiekunowi 
w Wiatce, ówczesnej wygnańczej kolonii 
(177).

Żywo opisana w pamiętniku ciężko- 
zabawna podróż łaskawie przymusowa Du­
bieckich z Wiatki do Tambowa srogą zimą 
(1862) wehikułem oryginalnym,- znanym 
pod nazwą . ważek ( i 71—]85) przez Niższy 
Nowogród. Nie pominięty oczywiście i słyn­
ny jarm ark tego miasta — przy iście azya- 
tyckiem zbiegowisku ludów (178—182).

Ale umie nasz podróżny z przymusu 
robić i notować spostrzeżenia głębsze. Ol o 
naprz. (IS2) „Stare to są dziedziny panów 
na Kremlinie, owe wybrzeża środkowego 
biegu Wołgi, owe ziemie i prowineye, któ 
re były naszym gościńcem aż do Tambowa, 
a jednak wciąż, r,a każdym niemal kroku, 
wylania się  z pod warstw zrusyfikowanych 
podkład dawnych zaludnień, z których w y­
tworzył się dzisiejszy rosyanin, z ludów i 
ludków fińskiego, tatarskiego, lub mongol­
skiego dochodzeniu" i t„ d. (183).

„Tambów zrob:ł na  nas—powiada au ­
tor (190) smutne wrażenie, a czas później­
szy pierwszego wrażenia nie zatarł. O żad­
nych udogodnieniach, ulgach, jakie dawały 
ówczesne władze wiackie dla wygnań-ów, 
nie moeło być mowy w Tam bo wie".

„Nie wielka liczba gromadki— wygnań 
ców, jakich przybysze nasi tam zastali. (193) 
w rozproszeniu dnie pędziła. O wspólnem 
życiu, mieszkaniu, o jakiemś ognisku bra 
terskiej miłości, wspólnej pracy i modlitwy, 
jakie w Wiatce istniało, nikt nie myślał i 
nikt go stworzyć nie usiłował"

Ale tem nie mniej znal źli się tam lu ­
dzie i wybitniejsi i wybitni nawet. Ze s ta r ­
szych wygnańców zastano tam Adolfa Pil- 
chowskiego, żołnierza jazdy wołyńskiej puł­
ku Karola Różyckiego z 1 8 3 1  r., który już 
pierwej przepędził tu był lat kilkanaście- 
Zastaro tam już Foitunata  Nowickiego —

dzinę jednokonne dorożki mają pobierać w 
dzień 60 k p., w nocy 90 kop.; parokonne 
L rb. i 1 rb. 5 0  kop. * W razie gdyby do­
rożka posiadała taksometr, p. Bukowiński 
proponuje opłatę nastęoującą: Za przestrzeń 
poniżej 1 wiorsty 15 kop., za każdą nastę­
pną wiorstę — 10 kop. W nocy pluci się o 
5 kop. drożej od wiorsty. Frzec ętna szyb­
kość dorożki powinna wynosić 8 wiorst i;a 
godzinę, ładunek — 2 dorosłe osoby i 1 
dziecko.

W razie wprowadzenia nowych dor,-  
żdk I sza i II ga kategorya zaprzęgów zo- 
staie skasowana. Z .chwilą wprowadzenia 
przepisów obowiązujących parokonne poja­
zdy muszą być koniecznie ns guniach.

Co do furgonów—p. Bukowiński żąda, 
aby w czasie ruchu po mit ście nie łączono 
po dwa furgony za pomocą pr?vwiązywania, 
oraz aby każdy wóz miał osobnego wo­
źnicę.

— Zwiedzanie szpitalu. Tonmcnik in­
spektora lekarskiego, dr. Bułatów, zwiedzał 
wczoraj szpital Aleksandrowski.

—  Statystyka nieszczęśliwych wypadków 
tramwajowych. Zarząd k i jo w s k ie g o  T-wa 
tramwajowego nadesłał prezydentów i miasta 
dokładne dane statystyczne, dotyczące ilości 
wypadkówą sjiowo iowanycli tramwajami w 
ciągu 1901—i*jns r.

Przedstawiają się one, jak następuje: 
L a la  lek k ie  wypadki c ię ż k ie  ś in io r lc ln t
1904 69 8 3
1905 92 10 2
1906 86 12 6
1907 75 U 7
1908 109 10 4

Ogółem 43 L 51 22
Dane te wykazują, iż ilość lekkich wy­

padków stale się zwiększa.
— Oględziny łomów granitu. Z polece­

nia gen. gi.bernatora Trepowa w niedzielę 
mają wyjechać do Gniewania prezydent mia­
sta Djakow, członek zarządu miejskiego p. 
Faiberg i prezes komisyi brukowej p. 1) m- 
czenko w towarzystwie inżynierów miej­
skich. Kom isja zamierza zbadać gniewań- 
skie łomy granitowe. W Gniewaniu przyłą­
czy się do n :ch i gen.-gubernator. Oględzi­
ny ł mów związane są ze sprawą przebrn- 
kowania miasta i budowy pomnika Aleksan­
dra 11 w Kijowie.

—  .T R L D Z IE Ż E . Z m ieszkan ia  I. S taszenki  
przy ul. W. 1’odwaiuej N r  32 skradziono futro p.' K o ­
ryckiej, wartości  115 rb.

—  W  domu N r  11 przy Kreezc*atyku n ie w jk r y -  
c i  z łodzieje  wybił, w witrynie  sk lepu  Korngolda  o tw ć r  
i skradli kilka sztuczek m a t o r p l o .

—  Z obejścia N r  61 przy Bibik. B u lw arze  sk r a ­
dziono konia  i furgon Sz.  B ie l iń sk iego .

—  UJKCI P R Z E S T Ę P C Y . W  domu N r  36 przy  
Bibik. B u lw arze  sehwyt.ano na kradzieży A . O m elcznka .

—  N a  placu H alick im  uięto  sprzedających  sk ra­
dzione rzeczy C. Z acharczenkę i E fżb iotę  B ie ły jow ą .

—  N a  Besarabcc schw ytano  na kradzieży  P. 
R om ow ysza ,  na Ż y lań sk ie j— G liw ask ija  i na Krcszeza-  
tykn J. N iebrojew a .

—  Z E S Ł A N I E .  A resz to w a n eg o  w tych dniach  
p rzestępcę  po l i tycznego  Ju l iana  E jseD bcrga  skazano  
na wystanie  etapom do M ceóska .

—  A R E S Z T O W A N I A .  Onegdaj na  dworcu ko­
lejowym  żandarmi zaaresztow ali  i oddali do  rozporzą­
d zen ia  policyi miejskiej n iejaką A g a tę  Aloksandrow ą.  
zb ieg łą  z pod nadzoru p o l ic j i  w T a s zk en c ie ,  dokąd  
zosta ła  zes ła n ą  przoz w i leń sk ą  izbę są d o w ą  2a rozpo­
w szechnianie  w pociągach n ie lega ln ych  drukńw. A l e k ­
sandrowa ośw iadczyła ,  że  k i lkakrotn ie  już  była s ą d z o ­
na 1 że  obecnie  ma szereg  spraw w wydzia łach  ochrony  
w wielu  miastach, gdzie znana je s t  pod ló ż n e in i  n a z w i­
skami. W y m ie n ić  jed nak  tych nazw isk  kobieta  nio  
chciała.

— N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K .  W czoraj  
w koszarach stójkowych przy ul.  L w ow sk iej  N r  5 0  j e ­
den ze  stójkowych P o n o m a r lzu k  og lądał r e w o lw e r  s y ­
stemu .«Smith i We?son>, w którym była jedna kula .  
P onom nrczuk n i8 w ied z ia ł  widocznie  o tem i nacisnął  
cyngie l .  H uknął  w ystrzał  i ku la  traliła  w krzyż opo­
dal s to jącego  s ló jk ew eg o  Dym itra  Nagurnyja .  Z a le w a ­
jąc s ię  krwią, Nagurnyj runął na z iem ię .  W e z w a n e  
c P o g o o w i e »  po pierwszym opatrunku przow ioz ło  n i e ­
s z częś l iw e g o  do A lek san d row sk iego  szpitala.

—  Z A B Ó J S T W O  Z. POTIJ EW S K IE J .  P o w o l i  
w y św iet la ją  s i ę  n iektóre  szczegó ły  z ostatnich dni ż y ­
c ia  Z iaty  P o t i jew sk ie j .  W ychodząc z domu w dn. 31 
grudnia  do wójostwa, zaw iadom iła  o tem  je d n e g o  zo 
sw ych w ie lb ic ie l i  — S. Borm enkę ,  k tórego  poprosiła  
zajSć po n ią  na 5tołj,ófkę w d. 1  stycznia .  B erm enko  
poszedł po nią w dzień oznaczony  na S łobódkę, a le  
lara d o w ied z ia ł  s ię ,  że  Z la ta  jeszcze  nio przychodziła .  
N a  razio nie zan iepokoiło  to n ikogo, poniew aż d z i e w ­
czyna  często  bardzo nocow ała  na m ieśc ie .  K to  j e s t

lekarza, organizatora później zakładu hydro- 
Leraptutycznego w L'pieoku, a z czasem w 
Nałęczowie (135).

Toczekano się przybycia z Warszawy 
dwói h Krajewskich, Aleksandra i II -i ryka 
(212) choć nie krewnyoh wcale, sybirskich 
katorżników zarówno powtórnie tera ska- 
zany«h (212). Przybyło i więcej.

Wspominając Krajewskich podajo D u­
biecki mało komu znane szczegóły w ęk,=zej 
wagi (213) historycznej. Oto w przejeździe 
przez Moskwę, porozumiano się z Katkowcm, 
przyjacielem wtedy jeszcze naszym, a któie- 
go Henryk Kr. znał bliżej, będąc kiedyś s tu ­
dentem uniwersytetu moskiewskiego. W 
myśl tego porozumienia się postanowiono 
zredagować memoryał, przedstawiający po­
ważnie potrzeby naszego kraju i narodu, a 
który za p średnictwem p. Antoniny Blu- 
dow i jej ojca, ówczesnego prezesa rady 'pań ­
stwa, mógłby dojść rąk cesarza. Memoryał 
zatem został (już w Tambowie) przez Hen­
ryka Kr. głównie zredagowanym i doszedł 
monarchy istotnie. Autor onego widział się 
wkrótce z Bludowem, wracając do W ar­
szawy, dokąd już Wielopolskiego przezna­
czano..

Do najbardziej niepowszednich typów 
wygnańczych Tambowa nieco wcześniejszej 
fioby należał ksiądz Podgórski kapucyn ze 
Starego Konstantynowa (o którym  opowia­
dał Pilchowski)—gorliwy, nieustraszony mi- 
syonarz, przepędzany za prozelityzm zmlrjr>- 
ca na miejsce po całej Rosyi, karany sro­
dze, za; ędzony ostatecznie aż do okolic mo­
rza Lodowatego (1907—205).

Przepędżano też i Dubieckich — to do 
lichej mieść ny Zab e lian a  to z powrotem 
do Tambowa; ale wprędce już byli oni wol­
ni (219—232).

Tyle oto dało się opowiedzieć z prze­
ciągu tak krótkiego czasu pierwszego w y­
gnania; o ileż bogiitszemi, choć i smutniej- 
szemi Dedą wspomnienia autora Sybirskie, 
jakowych z upragnieniem oczekiwać będą 
ci pr^edewszystkiem, którzy poczuwają się 
do winy, że wla nych wspomni' ń  nie no­
tują.
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spraw cą  zagadkow ego  m ordoritw a— dotychczas pozosta  
j o  zagadką i nad ro zw ią sa n T u i  jej onurgiczuio pracuje  
p o l icy a  kijowska.

—  D E Z E R T E R .  N a  Bibik B u lw a rz e  zaarcszto  
srano o a e g l s j  pijanego Nik if . ira  Kozioluwa, zb iegłego  
ze  szpita la  wój<koild>go. A rosztow anego  odslawiono  
z powrotom du szpitala.

—  Z W 1.OKI. W e  czw artek  zrzna przed .łomom 
N r  95 przy u f  S iaro  Zabarskioj znalozimio zwłoki inło 
<*rgo czło «ioka —-A leksandra  J.ichod’ki, j tf lry  cierpiał  
na e p i l e p s j ę .  Zwłoki odesłano  do prosekloryum.

z s^oOw.
K ijow ski sąd w o'«w no-okręg)  vy r o z p a u y w a ć  bę­

dzie d a ia  1 1 b. ui. g łoś ią spraw ę A .d rzo j i  ś z c z c i b a ­
na, KuRsltnlogo baj  triki i in o y cn ,  b ^ k a iz iu io h  o na 
pad zbro.ny na k a n b r  folwarku S O b i e n i a c k c a o  (1 .027  
kod ksii k i f j o g o ,  oraz 27'.i att. X X I I  tomu zbioru u- 
s ia w  w o j t ' in h l ’j .1

D. 13 styczn a tenże  sąd wo enno-okręgowy roz- 
pitr zy  spraw ę zar<ądz tjącego składom żyw nośc iow ym  
> Wijjmiay podpułkownika in ie  H en tu r y  Arkadyusza  

Ozum-iki w skiego ,  o sk a 'ż  i r g o  o d e f o u d a - y ę  (art. 232  
łomu X X I I  zbioru ustaw wojennych).

S ty c zn io w a  se sy a  d parlamentu karnego k ijow ­
skiej  izby sądowej p-zy udzia le  p rzed s taw ic ie l i  stanów  
rozpocznie  s ię  d. 18 styczn a. Wyzna, z ino do rozpa­
trzen ia  12 >,>r«\v, z ty.'u ? p o l i t y / m c h ,  w pozostałych  
zaś  odpowi d i ją  u rzędn icy  piń?t\vcrwi, oskarżeni o 
p rzes tę p s tw *  s ł u z l o w c ,

D n ia  18 s t i c  uia rozpatrzoną będzie  spraw a pro­
fesora  kitów n i e g o  instytutu politesłiiucż-  eg o  inżjr.io-  
ra -m eebanika  Alei  s m ora H uzskiego,  oskarżonego z 2 
c.i. art.  132 n ow ego  k td o k su  k a rn eg o — o prze li ,wy-  
w a n io  w yd aw n ictw  h fe leg a ln y i  li.

D .  23  s t  ' z a i ba sąd ow a  osądzi sp raw ę  pod­
d a n e g o  b u łg a r .k ieg o  li. S em cn a ro i ja  i innych , oskarżo­
nych o należen i  J do parlyi socyalno-dciintkriityfituoj.

W  k i j o w - k i m  sądz i e  o k r ę g o w y m  najciekaw.-z,-.  
-"■rawy wyzna '  z .110 zos t a ły  na d z u n  27 s t y c z n i a  w. 
XI I  wy d z i a l e .  R o z p a t r z o n e  b ę d ą  m i ę d zy  i uuom:  sprawy :

Stc idn a  O sieck iego  1 D y m .ir a  D erk a cz ! ,  osk ar­
żonych o lahrykacyę 1 zbyt fa łszyw ych marek poczto­
w ych, (art. Oó»l kodeksu  k a m  ‘g ■.)

A lfrod a-K aro la  SzJambauina, oskarżonego o 0- 
b razę  urzędn ika  poczty (2 cz. 2>-0 art. kodeksu kar­
nego.)

Inżyn iera-m echan ika  A le k sa n d r a  U użskicgo ,  0 - 
sk arżonego  o obrazę kom sarza policyi (1 cz. art. 2 H> 
k o d e k su  karnego) .

S tójkow ego  Iw a n a  Turki,  oskarżonego  o pobi­
c i e  a resztow anego ,  ,art . 1,483 trodeksu karnego).

R e w ir o w e g o  F i l ip a  S t e c c o i i .  oskarżonego o zada­
n i e  obe lg i  s ło w n ej  i czynnej  p o d e 'a s  p e łn ien ia  obo­
w iązków  s łużbowych.

A d w o k a ta  p r z y s z ł e g o  A lek sa n d ra  D ragnnow a  
o sk a iż o n e g o  o obrazę czynną urzędnika (2  cz. 280 art. 
k o d e k su  karnego.)

M ik o ia .a  W o rd crow sk iogo ,  oskarżonego o ob ra ­
z ę  dow o d zą ceg o  w t jsk a im  k i j o w s k i e g o n S I r ę g n  w o ­
jen nego .

D. 18  lu tego  V  w ydzia ł  k ijow sk iego  sądu o k rę­
g o w y )  bętizie rozpatrywał g łośną snraw ę adw. przy^. 
L ip iń sk ie g o ,  oskarżonego, o s f d s z o w a n io  na 10 ,000 ruh. 
w ek s l i  p. M azarakiego .

TE A T R  I MUZYKA.

Z  teatru  polskiego.
Od tygodnia „Miłośnicy" zajęci są go­

rączkową pracą przygotowawczą do jutrzej­
szej premiery, której zgóry można wróżyć 
doskonałe powodzenie. Publiczność nasza 
chętnie zapełnia salę „Ogniwa", ilekroć spo­
dziewa się po kłopotach życia codziennego 
rozerwać, pośmiać szczerze i nicprzym ucze­
nie. „Koziołki" zaś mogą swym humorem 
kapitalnym nawet melancholika rozśmieszyć. 
Reżyserya powierzyła główne role w juttztj- 
szej sztuce pp. Leśniewskiej, Dąbrowskiemu, 
Wnorowskiej, Betcnerowej, Kraśuickiej, Za- 
rembiance, vVrześniowskiej, Jerzyńskiemu. 
Wojciechowskiemu, Kwaskcwsklemu, Betche- 
rowi i in.

W ieczornica P. T. G.
W  niedzielę dnia 10 b. m. w Polskiem 

Towarzystwie Gimnastycznera odbędzie się 
wieczornica kabaretowa Program wypełni 
„Bęben*—z udziałem p Puchniewsklej ,* sym 
patycznej wuiewilistki, pp. Rohozińskiego, 
Wadzyńskiego i Pudłowskiego.

Po wyczerpaniu programu kabaretowe­
go—tańce.

Organizatorowie prostą o zamawianie 
miejsc zawczasu.

KRONIKA POLSKA.
—  Zebranie stronnictwa polityki real­

nej. We wtorek odbyło się w sali Stowa­
rzyszenia Techników w Warszawie ogólne 
doroczne zebranie członków Stronnictwa Po 
lityki Realnej z udziałem zaproszonych go­
ści. Zebranie zagajono zostało o godz. 10 
i p i ł  rano przez prezesa zarządu Stronnic­
twa p. Henryka Dembińskiego. Na prze­
wodniczącego wybrano p. Eustachego Do- 
błeckiego, który z kolei zaprosił na aseso­
rów pp. Popławskiego i Ośniałow.,kiego, a 
na  sekretarza p. Al. Chrzanowskiego. Pierw- 
*sy referat wygłosił p. Erazm lMtz o różni 
cach w poglądach stronnictw" polskich na 
zagadnienia pulilyki narodowej i najważniej­
sze sprawy chwili obecnej.

Po tym referacie, który trwał dwie 
godziny, otwartą została nad nim dyskusya, 
w której wzięli udział pp.: Ludwik Stra**ze- 
wicz, hr. Zygmunt Wielopolski i p. Ośniałow- 
ski, poczem zebranie zawieszone zostało na 
dwie godziny.

O godz. 4 pp. sala zapełniła się znowu 
dla wysłuchania odczytu p. St. W"jciechową­
skiego o kooperatywie. Po odczycie nastą­
pił referat członka Rady Państwa p. Igna 
cego Szebeki o położeniu pojitycznem w 
Petersburgu. Następnie zabierali głos pp 
Stefan Godlewski, Józ. Ostrowski ' i Ad. Sn 
ligowski. Po wycz rpaniu porządku dzien­
nego, przewodniczący p. Dubiecki streścił 
wyniki obrad i w gorących słowach nawo­
ływał do jedności w działaniu publicznem. 
Po p. bobieckim zabrał glos jeszcze hr. Jul. 
Tarnowski, aby imieniem zaproszonych na 
zebranie „bezpartyjnych" podziękować zarzą­
dowi Str. Pol. Realnej za zaproszenie na 
„na niezmiernie zajmujące i ważne ze 
wszechmiar zebranie".

—  Odwołanie w y s ta w y .  D o  t K u r jo r a  Warsz.»  
donoszą  ze  Lw ow a:

R a d *  m iasta  L w o w a  a sy g a o w a la  w sw o im  cza ­
s ie  200,000 koron aa koszty  urządzenia  w y s ta w y  grnn  
waldzkioj  w e  L w o w ie .  Os >by, powołane do komitetu  
t e j ,w y s t a w y ,  ośw iadczy ły ,  26 niepodobna urządzić na 
tormiu wystawi, w rozmiarach, p ierw otnie  zakreślonych .  
W o b e c  tego w ys taw a  n ie^ dojdńo  do skutku.

— Utwini a roczn ica  g-unwałdzka. W  l i tew sk im  
tygodniku « L ie tu w a» ,  który wychudzi w Chicago. uka­
za ła  s ię  od ezw a  w sp raw ie  i t r /ą łż w i ia  obchodu w 500  
roczn icę  z w y c ię s tw a  rod  t lruuwaldem . Komitet ,  który 
podpisa ł  odezw ę,  w zyw a  l i tw inów , ty jących  w A m ery ce ,  
a żeb y  urządzil i  obchód grunw aldzk i ,  ale  n ie  łączą c  się  
z  p o n k a m i .  tPor . iew aż  jed nak  —  now iada  ed ezw a  —  
c h w a ł*  Ldtwy pod, G runw aldem  (Ż O gir iu ),  na leży  s ię  
l i tw iuom , co p e t u n i o  sam a bistor.ya, d laiugo sądzimy,  
cażehy ch .cagoscy  Iitwiui, a zarówno i w szyscy l i tw in i  
w  Am* rye«  ś w ię c i l i  to św ię to  o s ib n o  rd p<16ków».

— 7gon D  r Jau  Z ic ie w ic z ,  m iody Uczony w.o l-  
kopolski, zmarł  przed paru dniami w Fo rm n iu . U r o ­
dził  s i ę  w Poznaniu  w r 1877 skoń zył g im na z ju m  i 
u n iw ersy te t  we W rocławiu,  >>jfr.ie doktoryzow ał  s ię .  Od­
był rok próby przy jednam  * gim nazyów wi ocławskii h, 
lecz  n ie  czują w sulne pow ołan ia  <lj zawodu uaiic.zy- 
C ielsk lego ,  starał s ię  o posadę . w biblii tece królew­
s k ie j  w B e r l in ie ,  / .ażądano od n iego aby z d ib y ł  pra­
k tyczną  znajomość języka  rosyjskiego, udał s ię  w ięr

do Pct-rsburga ,  g d . io  pół roku p-zobyw sry  uzyskwl u- 
pragoioną posadę w Berlin ie .  Tan1 pogłębiał studya  
filozoficzne i złożył  egzamin bibliotekar.-ki. P is y w a ł  pi 
niem iecku i po polsku. Zabójcza choroba podkopyw a­
ła zw olna  wątły  organizm, pobyt Da południu odwlókł  
katastrofę, lecz  joj n ie  usunął.

— S zkoła  górnicza w Dąbrowie. W  dniu 28 s ty ­
czn ia  now s t ,  p i 4 lalac.li zam knięcia ,  zjst iije  znów 
otw arła  szkoła górnicza  w Dąbrowie.

Szk da zamkniętą  zosta ła  w r. 1!K'.6 z -onia 
władz admioi^iracyjnyiii  z powodu udziału s-zkiły w 
raanif-stacyacb i rueLu robotniczym Ojdcrano s ię  ata- 
!•< ponownemu tjtwarciu szkoły, obecnie jed na k  d ep ar­
tament górniczy zd dał przeprowadzić  ponowne otw ar­
c ie  tej pożytorzuoj u zolni zaw odow ej .

Szkoła  dostarcza naszemu przemysłowi górnicze­
mu sztygarów, majstrów, rysowników i markszajilrów,  
t. j. g  ■ometrów.

Dyroklurem  szko ły  został m ianow any dawniejszy  
inspektor,  p. Krussor.  Ludność m iejscow a z z a d o w o ­
leniem  przyjęła wiadomość o otwarciu szkoły.

—  Obchód grunwaldzki w Berlinie. K om itet  pol­
ski w Borli  '(^pustatiowil obchodzić rocznicę  zw ycięs tw a  
pod Grunwaldem w c iszy .  W  dniu tym odbędą s X  je ­
dynie z g r o m a d z o n a  i odczyty. W ydano będą broszury  
o b itwie pod G'unwa!d.\m. "Do K fa k o w a  na akt uro-  
czy*l'»po cd 1 .niru ia pomnika króla W ła d y s ła w a  J a ­
gi ł y rojedzin l iczn a  deputacyn.

—  Zgromadzenie gorzelnicze Jutro ,  dn. 1 0 (2 3 )  
b. m. o godziu ie  10 ruuo w Joha’vt S tow arzyszen ia  pra 
c o w n ik ó r  gorzeln iczycii  w W arszaw ie  oabędzio s ię  pół 
ro tzcc  Ogólne Zabranie cz łonków Stow arzyszenia .  Ce­
lem zebrania będzie  om ów ien ie  i r zpatrzente dz ia ła l­
ni śc i  S tow arzyszenia  1 w y ik n ięc io  granic tej d z ia M u e -  
ś i na przy«złość. Oprócz tego będą urządzone pokazy  
przyrządów do technicznego zastosowan a okowRy, a w 
sz-/.ogólności do ngrzowaula  i oświoller .ia .

O F I A R Y .

Na k o ś . i ó ł  św. Mikołaja Zamiast  wirń a na, 
t ium nę s. p. ilifiirTka Z d u n k e s k i r S *  pp. Józofatos iw e  
Baykow scy  25 in  Zona i W acław  f)lLarze,wscy 10 rb.

Na wydzi ł letnisk przy Tow. DoIk. Z.amiast 
wtSCń 'a na i .u m n ę  ś. p. ił  etryka Zdannw d tego: pp. M.. 
K. K om araiccy  15 rb. M a f ja  i J a n  P rzozd z ieccy  2T- 
rb. Drew nowscy 25 rb,

Na ncjuDOższych P. Kaziini°rz G e n e l l i ,  zamiast  
w iońca  ua trumnę ś. p. Henryka Z danow sk iego  10 rb.

Nt. Tow. Polsk. kolon letnich. Zarząd I*. T. G. 
zamiast  w n u k a  na trumnę «. p. H enryka  Z d a n o w s k ie ­
g o — rz’onka r za łoży c ie la  Tow arzystw a 20 lb.

Na nędzę w yjątkow ą: Z am iast  powinszowali  no­
w orocznych, p. Jau  Grznsmski 3 rb.

Na wpis dla biedn uczniów: P. E. R akow ska,
p tm ię c i  syna Stan is ław a  5 rl,.

Na kupno wozu Drzymały: Pji. Zofia P or low ska  
1 rb. —  .lachowski 1 rb. -  W y s ’\n s k i  .50 kop.— Zruio- 
czoror- ^ki 20 kop. — Bukowski 30  kop. —  Herm an 20  
k o p . - Z ł i  tarewicz 15 kop. — N. N . 1 rb.

Ostatnie wiadomości.
'.Wydalania. Policja  hamburska wydaliła 

23-ch pniaków i czechów, jako „uciążliwych 
cudzoziemców".

Akademia niemiecka w Poznaniu. Otwar­
to uroczyście w Poznaniu nowy gmach aka­
demii niemieckiej. Fakt powyższy'powitany 
został z wielkim entuzyazmem przez prasę 
niemiecką.

Walka z nadużyciami. Petersbnrski ko­
respondent „Berliner Tagebl." donosi, że za 
kilka dni urzędownie ogłoszona zostanie łista 
komisyi do badania nadużyć w całem pań­
stwie. Stolypin do rewizyi skandalicznych 
nadużyć w magistracie warszawskim, prze­
forsował podobno szwagra swego Neuharda, 
fetory potem ma być mianowany gen. gu­
bernatorem wileńskim.

Burcew pod &ądem partyjnym. Rozpo­
czął się sąd partyjny socyalistów przeciw 
Barcewowi, k fóremu przedstawiciele parlyi 
zarzucają, że zbyt pośpieszył się z ogłosze­
niem wiadomości, że znany socytil-demokra- 
ta, Borit, jest prowokatorem. Z tego powodu 
wśród .przedstawicieli party i panuje wielkie 
oburzenie na Burcewa. Kompletjsędziowski 
sianowią: Deutsch, Natansolin i trzt ci nie- 
wymieniony. W sprawie tęj, jako świadek, 
występuje korespondent „Utra Rossii", Min- 
skij. Stwierdzouo, że dotychczas Burcew od­
krył w samem Królestwie 80 prowokatorów, 
w całej zaś Ro*yi liczba ich wzrasta do kil­
kuset.

„Delirium tremenc" Cooka. Potwierdza 
się wiadomość, że Cook przebywa na ku­
rac ji  w jednem z sanatoryów w Heidelber­
gu. Niedoszły zdobywca bieguna cierpi na 
delirium  tremens.

Spóżn ona urhwała. Izba deputowanych 
w Paryżu załatwiła wniosek, który przez* 13 
lat nie mógł dorzekać s !ę kolei. W 1897 r. 
przedłużony został wniosek o przyznanie 
kredytu na wyprawę madagaskarską z 1893 
r. Oczywiście suma ta  już  dawno została 
wydaną. R-ąd ze względów taktycznych nie 
nalegał na deputowanych. Sprawa po*wracała 
na porządek dzienny jeszcze dwukrotnie — 
zawsze z tym samym  rezultatem. Dopiero 
teraz izba zgodziła się ua wydatek sumy, 
której już dawno w kasie niema.

Mowa Scydy. Poseł Seyda wygłosił 
św ie irą  muwę w sejmie pruskim.

„Odmawjamy — rzekł między innemi 
mówca- rządowi prawo kontroli uczuć i m y­
śli polaków i wydawania na tej wasadzie u- 
olaw wyjątkowych, dopóki myśli te i u 
czucia nie będą poparte przeciwprawnym 
czynem. ,

„Istotnym motywem wszelkich ustaw 
przeciwpoiskicli jest dążenie do zupełnego 
zgerraanizowania polaków. Niestety, rząd 
niemiecki nie przekonał się jeszcze, że bez 
prawia, stosowane względem polaków nie 
demoralizują ludności polskiej jedynie dzięki 
łagodzącemu i uspokajającemu wpływowi 
posłów p Iskich.

„Zmuszeni walczyć—zakończy] mówca— 
musimy, zwyciężyć! Za nami prawo, za nami 
sprawiedliwość!"

Mowa Scydy spotkała się i  gorącem 
uznaniem; oklaskiwało ją zarówno Koło Pol 
śnie, jak  i centrum.

„Noue Kre e Presse'4 o wywiadzie u 
A‘ hrenthala. „N. Fr. Pres." poświęca sp ra ­
wie wywiadu z hr. Aehrenthalem artykuł 
w>tępny, w którym wita eświadczenie hr. 
Aerenthala z wielką radością, wyraża jednak 
powątpiewanie, c /y  wywiady z hr. Aebren- 
thalem zdołają przekonać opinię publiczną 
rosyjską, która od lat wielu jest usposobio­
ną niechętnie do Auslro-Węgier.

PrzyfiOtowania wojenne. Do „N. W. Ta- 
geblattu" telegrafują z Petersburga: Zbroje­
nia na Dalrkim Wschodzie są coiaz wi­
doczniejsze. Ciągle nadchodzą nowo donie­
sienia o przygotowaniach wojennych to Ja­
ponii, to Chin. Prywatne wiadomości do 
noszą, że rząd chiński nie tylko w Mandżuryi. 
ale i w Mongolii wzmocni) bardzo załogę, 
uwzględniając równocześnie żądania wice­
króla Mandżuryi c » do pomnożenia wojsk 
granicznych.

Telegram-.
(Od korespondentów w łaśni ch).

Polacy a wystawa p znańska.
Poznań.—R i la miejska odrzuciła wnio­

sek polaków, domagający się równoupraw­
nienia językowego na wystawie poznańskiej. 
Przemysłowcy i Kupcy polscy nie wezmą u- 
działu w wystawie.

Uczczenie Szopena.
Poznań.— Wielkopolska komilya szope­

nowska postanowiła wmurować tablicę pa- 
rniąlkową z popiersiem Szopena w muzeum 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

Sensacyjne rewelacye.
Warszawa. — „Swobodnoje Słowo,£ pi­

sze, iż w sprawie o oszczerstwo, wytoczonej 
przez Aleks;ejewaN:kiforowowi,oczekiwanem 
jest ujawnienie sensacyjnych rewelacyi, do­
tyczących Kuropalkina i Wannowskiego.

Proces prasowy.
Łódź. — Wytoczono proces redaktorowi 

łódzkiego tygodn ka robotniczego „Jedność* 
za umieszczenie odezwy do roDOtników to­
maszowskich. Odezwa zachęcała do wste. 
powania do związku przemysłu włókniste 
go, który został obecnie przez władze zam­
knięty.

Proces Borowskiej.
Kraków. — Na wczorajszem posiedzeniu 

składał dalej zeznania Szczepański. Obroń­
ca d-r Bzalay prag ął pytaniami, zadawane- 
mi Szczepańskiemu, wykazać, że Lewicki 
obawiał się sądu „Ligi obrony czci**. Szcze­
pański przyznał słuszność wywodom d-r* 
Szalaya.

Neuhardt w Warszawie.
Petersburg. — Jak  podają pisma, Neu­

hardt dla dokonania rewizyi w Warszawie 
otrzymał specyalne pełnomocnictwa.

Neutraiizacya kolei Mandżurskich.
Petersburg. — „Nowoje Wredna* pisze, 

iż na najbliższem posiedzeniu Dumy będzie 
rozpatrywana odpowiedź Rosyi w kwesiyi 
nentralizaoyi kolei Mandżurskich. Rasya 
odrzuca neutralizację wobec tfgo, iż ucier­
piałyby na (era rosyjskie interesy państwo­
we i prywatne. Neutralizacja pogwałciłaby 
prawa towarzystwa kolei Wschodnio Chiń­
skiej. Projekt, dotyczący kolei Ajguńskiej, 
jest możliwy do przyjęcia.

Stolypin w Carskiem Siole.
Peteriburg. — Wczoraj Stolypin jeździł 

do Carskiego Sioła.

Nieznane dzieła Szczedryna.
Petersburg.— Sekretarz redakcyi „Wiest- 

nik Jewropy*, Slawinskij, odszukał w ar­
chiwum r^dakcyjnem 40 arkuszy nteogło- 
szopych drukiem dzieł Szczedryna, miano­
wicie niedokończoną powieść „Tichoje Pri- 
staniszcze", bajki i t. d.

Dubi owin — związkowcy.

Petersburg — „Znamia" pisze, iż na 
zgromadzeniu związkowców Dubrewina u- 
zaano za wodza związku. Dubrowin w prze­
mowie oświadczył, iż związkowcy powinni 
się bać tylko tego, co może ściągnąć na 
związek gniew Monarchy.

Rewelacye Burcewa.
Paryż. — Profesor IL, posądzony przez 

Burcewa o stosunki z ochraną, pociągnął 
Burcewa do odpowiedzialności sądowej za 
oszczerstwo.

Z Anglii
Petersburg. — Z Londynu donoszą do 

pism tutejszych, że liberali nie będą mieli 
w izbie większości.

Z intendentury,
Petersbug.— „Nowoje Wremia" wydru­

kowało listę 66 intendentów, puciągniętych 
do odpowiedzialności sądowej.

Półne.
Petersburg. — „Rossija1 zaprzecza po­

głoskom, jakoby istaiał projekt zniesienia u- 
rzędu prezesa ministrów.

( Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. — Minister wojny wysłał 
do prezydenta Dum y list, w którym wska­
zuje, że były minister wojny du. 24 wrze­
śnia 1908 r. wniósł do Dum y sekretny me- 
moryał w sprawie udzielenia kredytu na 
rozszerzenie i utrzymanie przedsiębiorstw 
intendentury w zakresie um undurowania o 
raz na likwidacyę spraw wojny rosyjsko ja ­
pońskiej. Wobec tego, iż kroki te* nie po­
siadają charakteru sekretnego, minister u- 
waża za możUWe, aby wniosek rozpatrzony 
•został na ogólaem pi siedzeniu Dumy przy 
drzwiach otwartych.

Memoryał rządu rosyjskiego w sprawie neu­
tralizacji kolei Mandżurskich.

Petersburg. — Podług informacji peter­
sburskiej agencyi telegraficznej minister 
spraw zagranicznych wręczył wrezoraj am ba­
sadorowi Stanów Zjednoczonych memoryał 
rządu rosyjskiego jako odpowiedź na propo- 
z y e y ę rż ą lu  Stanów Zjednoczonych doty­
czącą neutralizacyi handlowej kolei Man­
dżurskich. Treść odpowiedzi jeot następu­
jąca: Rząd Cesarski, potwierdzając niezłom­
ne poszanowanie zawad władzy zwierzchni- 
czej Chin, połityki drzwi otwartych i rów no- 
ści współdziałania handlowego w Mandżuryi, 
wyraża jednak przekonanie, że zasady te 
bynajmniej nie są zagrożone. Dlatego też 
postawienie na por/ądku dziennym spraw, 
które rząd federacyjny - uznał za najskute­
czniejszy sposób obrony tych zasad, nie mo­
że być usprawiedliwione przez stan rzeczy 
w Mandżuryi. Powołując się następnie na 
okupione olbrzymiemi ofiarami materyaine- 
rni i wysiłkami moralnymi pierwszorzędue 
interesy państwowe i prywutue Rosyi w 
Mandżuryi, na których ustanowienie mię­
dzynarodowej kontroli nad kolejami Man- 
dżurskiemi musi się odbić ujemnie, memo­
ryał wylicza względy, warunkujące nega 
tywny stosunek Rosyi do propozycji ame- 
rykttńkklej, o ile dotyczy ona in te rnac jona­
lizacji kolei istniejących już w Mmdźuryi. 
Przede wszy? tkiem memoryał wskazuje, ' iż

Tow ar/j.  Wschodriio-Cńińskif i kolei, p rzy­
stępując do zrealiz twania swego olbrif nuo- 
go przedsiębiorstwa, zagwarantowało 'sobie 
pewno prawa i przywileje, na cały czas kon­
cesji, 1. j. na 8 0  lat, pozostawiając jedynie 
rząaowi chińskiemu, w razie cnęci, ] rawo 
wykupienia całetąj przedsiębiorstwa po u- 
pływie 3b lat. Tylko m.-iiąc na widoku po- 
wyż-ze długie terminy, Towarzystwo mogło 
włożyć tak znaczne kapitały. Zachęcać Tu- 
warzjstwo, by zrzekio się praw swoich w 
chwili, obecnej, byłoby niesprawiediiwem 
wkroczeniem w sferę interesów Towarzystwa. 
Po znl ‘in kolej \Ysehodnio-Chińska,w płynęła 
na utworzenie i zorganizowanie ca lago szere­
gu instytucji pozostających w związku 
z jej istnieniem.

K d ' j wpiynęia również na powstanie 
wielu przedsiębiorstw prywatnych. Jeszcze 
bardziej doniosłe znaczenie posiada kolej z 
punktu widzenia psństwowu go: jest onajjnaj- 
glówniejszą drogą stosunków Rosyi z posia­
dłościami na Dalekim Wschodzie, bęćąe 
nierozerwalnem ogniwem wielkiej drogi, sy- 
birskiej. Wzgląd powyższy w swoim czasie 
zmusił rząd rosyjski do znacznych strat dla 
zagwarantowania kapitałów, przeznaczonych 
na budowę kolei i dla pokrycia eksploata­
cyjnych deficytów. Dla rządu jest więc 
rzeczą nader ważną, aby zachował najbliższą 
kontrolę na i kol-ją i możliwość regulowa­
nia taryfy, co oczywiście niemożliwoin bę­
dzie przy oddania kolei syndykatowi mię­
dzynarodowemu. Wreszcie z czysto-lbnan- 
sowego punktu  widzenia, projekt ten nie 
może dać stałej gw arancji, że przy 11 swem 
postawieniu sprawy będą osiągnięte zada­
walające rezultaty, gdyż plan proponowany 
ma charakter doświadczenia nad^r rozległe­
go, nie sprawdzonegu dotychczas nigdzie w 
praktyce.

Przechodząc do drugiej alternatywy 
propozycyi umerykańskbj, dotyczącej zaan­
gażowania kapitałów rosyjskich dla Inidowy 
kolei ajguńskiej i innjch przedsiębiorstw 
kolejowych, projektowanych prz°z syndykat 
międzynarodowy w .Mandżuryi, rząd'rosyjski 
uznaje ogromne znaczenie kolei ajguńskiej 
dla swych interesów w znaczeniu polity- 
cznera i stralegicznem, jako umożliwiającej 
komunikację od strony południowej nietyl- 
ko z Wchodnio Chińską koleją, lecz również 
i z rosyjskiemi posiadłościami przy Ajguniu. 
Rząd zgadza się zasainiczo na rozpatrzenie 
propozycyi, skoro tylko zapozna się z głó- 
wnemi podstawami, wyikniętemi dla tega 
przedsiębiorstwa. Rząd również pozostawia 
sobie prawo określenia swego stosunku do 
przyszłych przedsiębiorstw tego rodzaju, za­
leżnie od znaczenia każdego przedsiębior­
stwa zosobna, z punktu  widzenia interesów 
rosyjskich.

NewYork.—Jak donoszą z Pekinu J a ­
ponia nieurzędowo powiadomiła rząd chiń­
ski. że zamierza wraz z Rosyą odrzucić pro- 
pozycyę amerykańską. Propozycya jest u- 
weżana *a krok nieprzyjazny ^względem J a ­
ponii.

Londyn.—W  Kopalniach węgla w Mar- 
tons w hrabstwie Darhame kilkuset s tra j­
kujących robotników usiłowało zawładnąć 
składami węgla przyczeni obsypali oni g ra ­
dem kamieni policjantów^ którzy -w- liczbie 
60 odparli strajkujących. Policjanci uż,’ 11 
broni palnej raniąc 6 robotników. Napa- 
stnicy^me*ustąaili z pola.Y aie Jjw dalszym 
ciągu, ciskając kamieniami, ranili wielu po- 
Ucyantów.

Londyn.— Do agencyi Reutera doneszą 
z Tokio: Ze źródeł półurzędowych oraz od 
korespondentów gazet nadchodzą wiadomo- 
ści zaprzeczające pogłoskom o naprężonych 
jakoby stosunkach Rosyi z Japonią. Jeden 
z urzędników ministerstwa spr. zogr,, potę 
piając inicjatorów pogłosek, oświadczył, że 
pogłoski te pochodzą ze źróieł, dążących do 
naruszenia dobrych stosunków Japonii ze 
Slanami Zjednoczonymi.

Wiedeń.—Jak  donosi „Prlitiscbe Corres 
pondenz" ogłoszony obecnie wywiad lon­
dyńskiego korespondenta „Nowego Wremie 
ni" Bożydorowicza - Wiesielitskiego u hr. 
A> hrenthala odbył rię jeszcze w początkach 
grudnia. Wynurzenia Aenrenthala, dotyczą­
ce stosunków austryacko-rosyjskich i poi ty­
ki austryackiej na Bałkanach powtórzone 
zostały dokładnie. Co do wpływów innego 
mocarstwa na polityirę Austryi, to Wiesie- 
litski ńaturalnie znowu usłyszał z ust Aeh- 
renthala zapewnienie, iż mylnemi są wszel­
kie przypuszczenia o domniemanych wpły­
wach Niemiec na politykę austryacką na 
Bałkanach.

Paryż.—W skutek powodzi, w naj:o 
zmaitszych miejscowościach Francy i nastą 
piła przerwa komunikacji.

Aleksanarya.—Nad ranem  przybył sta­
tek z wystawą pływającą, wczoraj wystawa 
ot yartą była w yłączn ie  dla kupców  i przed 
stawiciełi izb  handlow ych. Dziś mają przy 
być z Kairu ageDci dyplom atyczni i urzęóo 
w*y przedstaw iciel Egiptu.

Paryż. — Za przechowywanie materya- 
łów wybuchowych sąd poprawczy skarał 
rosyar.ina Martynowa na trzy miesiące wię­
zienia. W mieszkaniu tegoż Maitynowa 
przy ul. Lugduńskiej miał miejsce wybuch 
w listopadzie 1908 roku, o którym w swoim 
czasie tak  dużo pisano.

Berlin- — Z Sieginarins;en donoszą, że 
powódź zalała dolną część minsLa. Istnieje 
obawa, aby woda nie zniosła nu stów. Mia­
sto Wiesenthal zalane wodą.

SzemacJia— W nocy o wrpół do pierw­
szej dało się uczuć silne trzęsienie ziemi 
trwające 6 sekund. Ziemia falowała z pół­
nocy na południe.

Ateny. —  Minister finansów ogłosił w 
imieniu rządu oświadczenie, w którem pro­
testuje przeciw wypowiedzianej przez liczne 
dzienniki myśli o zwołaniu zgromadz. narodo­
wego i dowodzi, że zrealizowanie tej myśli 
byłoby nader niebezpieczne i mogłoby prze­
szkodzić urzeczvv, istnieniu pr jektowarn cii 
refoi m.

Szanhaj.— Delegaci przedstawicielskich 
zgromadzeń prowincjonalnych p rzyb yli  do 
l ekinił i zażądali zwołania parlamentu. J e ­
dnocześnie urządzają o:.i wiece ludowe. Ra­
da państwowa Zf leka z oddaniem peiycyi, 
wystqsowarej przez nich do regenta.

Jełabuga.—Trzech zamaskowanych zło­
czyńców wpadło do lokalu zarządu miesz­
czańskiego i, grożąc rewolwerami, zażądało 
wyduni '1 kasy. Rabusiu zabrali l;5u rubli gi> 
lówką, blutikidy paszportowe i pieczęć, 
i zbiegli.

Belgrad. — Według zapewnień gazety 
„Duiewni L st" królewicz Aleksander nia 
W jjeJtac w niedzielę do Sofii. Tam jako 
gaść nieoficjalny zabawi u króla bułgar­
skiego do wtorku.

Tokio.—Oaegdaj, wieczorem ambasado­
rowi amerykańskiemu doręczona została od­
powiedź Japonii na propozycję o neutrali­
zacji Mandemskich kolee ei O Jpowiedź jest 
zwięzła. Zawiera ona odmowę przyjęcia pro­
pozycyi dla różnych powodów, a zwłaszcza 
dla lego, że Japonia uważa za niekorzystne 
dia siebie pi zbawić Chiny korzyści i* nłe 
zmienić handlowego położenia Mandżuryi, 
w kLórej Japonia trzyma się polityki drzwi 
otwartych i równości współdziałania handlo­
wego.

Tokio.—Związek prasy japońskiej wy­
dał bankiet na cześć ambasadorów Rosyi, 
Anglii, Sianów Zjednoczonych i Francji! 
W toastach wyrażano, że zadaniem prasy 
powinno być usuwanie nieporozumień po­
między narodami.

Wybory w Anglii.
Londyn. — Tio godziny 1 w nocy wy­

brano 137 liberałów, 22 członków partyi 
robotniczej i 53 nacjonalistów. Enioniści 
zdobyli 72 miejsca, liberali — 9 i partya ro ­
botnicza i.

GIEŁDA ZBO ŻO W A.

(Telegra*:  s p e c ja ln y ) .

P e te r s b u r g — G iełda  K ałasznikow a. Zyto  w na­
turze 118 — 1 L7 zol. Pf> — 96 kor-,  o w ie s  w yborow y  
77 —  78 kop.,  zw yk ły  75 — 77 kop., otręby  pszeron  
72 kop., m ąka pszenna p ytlow ana 2  rb. 15 k b p — 2 rb. 
35 kop., mąka pszenna U szy  gat.  1 rb. 70 kop. ■-- 
1 rb. 95  kop., rosi wska N r  i  ‘2 rb. 10 kop. —  2  rb. 
3J kop.

Jelec.— P s z e n ic a  gij ka* 1 rb. 15 kop., żyto 81 k., 
ow ies  targow y 55 kop.. L lw arczn y  60 kop.

Libawa — Żyto 97 kop., ow ies  biały 7Gl/ a— 77 k.,
czarny 7 8 ‘/ j kry

Moskwa.— Żyto w naturze 120 —  123 zol. 92 —
33 kop., mąka żytnia 1 rb. 07 kop. —  1 rb. 10 kop.,
o w ies  wynaturzę  9 2 —94 zol. C8—70 kop.,  kasza 1 rb. 
30  kop.,  s iem ię  s ł o n e c z n ik o w e j  1 rb. 90  kop. —  2 rb. 
10 kop,

Odesa. —  P szen ica  1 rb. 21 kop., żyto 91 kop., 
o w ie s  74 kup., jgczuiifiń 73 kop., kukurydz.. 81 kop.

Berlin. —  NastiAi mocny. P sz e n ic a  226  u a r .  
i 2?61'2 mar., żyto f i u 3/ ,  mar. i 17S3T mar., owius  
lO-U/g mar. i 16G1 i  m a r ,  jęczm ień  130— 135 mar.

W  c iągu  osta tn ifg o  tygodnia usposobienie m ię­
d zynarodow ego  rynku nie u leg ło  w ie lk im  zmianom.

N a  rynki zachodniej E uropy  nadchodzą*ccraz to 
w ieksze  transporty zboża z A rgentyny. D okładnych  
jednak wiadomi śc i  o nrodzaju n iem a , '

N a  wownętrzi.ych rynkach rosyjskich wciąż p a ­
nuje m ałoożyw ione,  a le  s ta łe  nsposobienie.  2  powodu  
zlej drogi kołowej dow óz  r. b. m ały .  N a  ry n k acb jp o lo -  
żernych oad K am a daje s i ę  n n w a ż y ć  te n d e n c ja  j?»yż- 
kaw a w b&ndlu ży tem  1 owsem, pod w p ly w e i  dużych  
zakupów, czynionych przez gubernie pćinoene.  P odobne  
nsposoe ieu ie  panuje 1 na rynkach centralnych  gubernii  
z" powodu ogromnego popytu n a  zy lo  i p śz e n ic ę .B N - t  
Syberyi panuje ożyw iony  popyt na pszenicę.

N a  rynkacb m iejscow ych w c iągu  ostatn iego  
tygodnia u s p o s o b ie n i  d la  p szon icy jp an ow ało  ożyw ione  
i ceny podskoczyły o 1— 2 kop. na pudzie.  Zostało  to 
w yw olaoom  przez młynarzy m iejscowych, a kiórych z a  
pasy już s ię  znacznie zeszczupla ły .  P rzen ica  ozima  
w K ijow ie  wynosi  1 rb. 2G k o p . -  1 rb. 27 kop. za pud,  
a na stacyach k o le i |Z j ic h .$ l  rb. 20 kop. — 1 rb. 22 k. 
za pud. W portacbjjwywozowych też d a je  s i ę fz a u w a -  
żyć  zw iększony  popyt.. Z zyi m panuje n sp oso t ien io  
spokojno i s ta le .  Ceny n a ' s t a c j a c h  ko ie i  Poł.-Zarłi .  
76— 7 '  kop. W  K ijcw io  zaś«'8 J -  84 kop. Z owsom  
również panuje  w iększe  ożyw ien ie .  O w ies  gotow y  po 
7 3 — 75 kop. za pud, a dostcrczony  w term in ie  po 8 0  k. 
za p u d . . Z , jęczm ien iem  ą p o k ą jn ie . i . s ta lo . .  Cena 6 0  —  
63  kop. ze pud; *  kufeu-ydza bez  zmian-. • -Z^pzesem 
m ocno— ceny stoją na poziomic  85  kop. za pud.

N a  rynkacb wywozowych, ua ogół biorąc; ruch 
mały, ceny  jednak są s ta łe , a w Dioktórycb po rlacb  na­
wet wzrasta uspos ib ieuie d la  pszenicy .

ROZM AITOŚCI.

liz j/m  — portem . Rzj m stać  s ię  ma miastem 
portowem, jak w starożytności . K am ień  węgieloy pud 
roboty będzie  położony w r. 1911. Inżynier Orlando 
wykonał i p rzed łoży ł  m inis terstw u  plan. ' Rzym będzie 
posiadał doki, m ieszczące  pół miliona toon towarów

P e r t  będz ie  z a ło ż e n j  po lew ej  stronie njśc ia  Ty-  
bru, gdyż strona  praw a starożytnego portu Ostya je s t  
narażona ua zamulenio .  P lan  n ie  u w zg lęd n ia  łożyska  
Tybru, ce lem  połączenia  m iasta  z morzem. P o łą c :o n ie  
utworzy osobny kanał,  szerokości  63 metrów, g łęboko­
ści 8 j je tr .  50  cm., b iegnący  o paręset  metrów od ło ­
żyska rzoki.  Kan&J pójdzie n iedaleko  kościo ła  św . P a ­
wia pozs murami. T u ła j  leż  będą  s ię  zatrzym yw ały  
w ie lk io  statki ocean ow e .  M niejszo będą m ogły  d o ­
trzeć aż do mostu Testaccio .

Z ostatniej chwili.
[Od korespondentów własnych).

Rewizya zarządu gospodarki miejscowej.

Petersburg. — Według pogłosek Stoły- 
dn  nalega na przeprowadzenie ścisłej rewi­
zyi zarządu gospodarki miejscowej. Ocze­
kiwane iest wykrycie znacznych nadużyć.

Nadużycia kolejcwe.
Tetersburg. — Zaczynają wyjaśniać się 

szczegóły oddania Produgolowi dostawy 50 
milionów pudów węgla dla potizeb kolei po­
łudniowych. Kozyriew przed dostawą tele­
grafował do naczelnika kolei południowych, 
Iwanowskiego, aby poinformował go o szcze- 
Kółaob dostawy; odpowiedź jednak  nie na­
deszła. Śledztwo wyjaśniło, iż depesza Ko- 
zyriewa zgtrzymana została w wydziale go­
spodarczym: doręczono ją  I wanowskiemu do­
piero p j  polpisaniu umowy. Wielu wyż­
szych urzędników wydziału gospodarczego 
ma być zwolnionych ze służby i tranzloko- 
wanych.

Zamachy samobójcze.
P e te r s b u r g .  — W  karcerze szkoły pra- 

woznawstwa zastrzelił się Łuczyńskij, syn re­
daktora gaz. „Tiurcmnyi Wiestnik."

Petersburg — Otruł się współpracownik
gaz. „Listek*—Ruadze.

Różne.
Petersburg. — Telegraficzna Agencya 

Petersburska uzależniona została od gah 'ne­
tu ministrów, nie zaś jak dotychczas była 
od m inisterstwa spraw wewnętrznych.

Berlm.—Łuczenkg w rozmowie z kore­
spondentem gaz. „Ruskoje Słowo" oświad­
czyła, iż zamach na ul. Astrachańskiej przy­
gotowywany był na wysokiego dygnitarza. 
Wybuch nastąpił niespodziewanie.

Petersburg. — 16 stycznia dla dokona­
nia rewizyi materyainei służby południowo- 
zachodnich kolei wyjeżdża kom isja, której 
nadano bardzo rozległe pełnomocnictwa. Na 
czele komisyi stoi inspektor kolei, l ’rosku- 
riakow.
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Proces Janiny Borowskiej.
P i ą t y  d z ień  rozprute.

RV/prvwia f»;miedziaikosva ri zpoczęłn .sio 
rnl zada:, i a oskarżanej kilku jeszcze pytań 
przez pr. c\vodnie;:pego, obrońcę i oskar­
życiela

1’rzew.: W śledztwie zeznała p"ni, że
f.ewicki zastrzelił się dlatejo, iż mu paui robiła 
wyrzuty, że tnław- i tnił ść d l i  pani, a <>n 
chciał w ten sposób dać dowód swej miłości. 
Na policyi pani powiedziała, że mu zrobiła 
krzywdę. W śledztwie p.ni dodała jeszcze, 
że przez samobójstwo Lewicki urósł w oczach 
pani. Tya czasem na rozprawie pani mówi 
w sposób niekorzystny, obciążając pamięć 
jog.,7

11 -rowska: Z zeznań świadków w śledz­
twie przekonaniu s ę, że Lewicki wyrażał 
się n e k o rz y - t i ie  o mnie i teraz mówię 
prawdę, a poprzednio chciałam go oszczędzać.

W ibee  t ago przewodniczący przypo­
mniał i s k - r ż o n j ,  co zezmla w tej sprawie 
w sobotę.

Obr. d-r Sz lay: wyraziła się pani, że 
Lr wieki w „niewłaściwej c.hwili“ zaczął mó­
wić o „L'dze ob;onv c 'c i “. Jeżeli pani nie 
chce bl ż j wyjaśnić co to była za niewła 
śeiwa ciw iia . to niech jTThi nie mówi. Ale 
jeżeli to możetno, to proszę o takie wyja­
śnienie.

Borowska: Tak mi ciężki.' Tak mi 
ciężko!

1’r .ew  : A więc wykluczę jawność.
Osk.: Rzeczywiście wstyd mi tak ciężki, 

5 c po tem wszystkiem, że po t m, gdy mia­
łam już świadomość, że nie kochałam Le­
wickiego, że potem, gdy wiedziałam już, że 
drogi n : sz j  rozchodzą się, on potrafił mnie 
przekonać. I wstyd mi t go, że nwi r/.y- 
(ain mu. Gdy Lewicki 1 >yi już całkiem rozebra 
ny, a ja napół, on rzucił ini te słowa:

— „Gzy pójdziesz ido „Ligi*,?
Adw. d. S-ałay: Pan ą natychmTast po 

ares towaaiu badali, jal o k- bicte, lekarze.
Usk : Tak.
Obr. dr Szalay poprosił następ ie oskar­

żoną, aby stwierdziła, że obecne zeznania 
uczyniła sama, bez żadnego wpływu z jego 
strony.

Oskarżyciel d-r Klębkowskd Dlaczego 
pani zmieszała z błotem pamięć Lewickiego? 
Gzy to jest droga do wolmści?

Borowska: Mój panie, czy taki człowiek, 
j .k  ja, prawie trup chodzący, przyszedłby tu 
n a p a lę  Fądową i przechodził takie męki, jak 
ja  gdyby mi chodziło o wolność? Co mi 
z tsgo. że s i ę  drzwi więzienia prz^demną 
otworzą; z czego będę żyła, gdzie i jak, k t ■- 
na mnie zapiacuje, kto się t a jn ie  trupem 
chodzący n?

Przysłąpiono do przesłuchania świad­
ków. Pierwszy ze nawał d r  Dobrzański, 
koncypient adwokacki, zatrudniony w kan 
celaryi ś. p. Lewickiego. Interesował się on 
żywo sprawą Haeckier-Borowska i często 
rozmawiał o niej z L awickim. Pewnego ra 
zu na pj tanie jego, co słjchać  z Borow 
ską?—Lewicki ( dpowiedział: „Daj spokój, 
nudzi mnie, prześladuje runie swoją miło 
śc ą ‘. Drugi raz opuwi«4ał Lewickij że B-v 
rowska chce z nim żyć, a on jej na to od 
powiedział, że go nie s tać na miłość idealną. 
W maju, na dwa tygodnie przed śmiercią, 
opowiadał Lewicki, że Borowska jes t  jego 
nieszczęściem, że przynosi ona nieszczęście 
wszystkim, z którymi się zetknie. Lewicki 
n :g i y  o samobójstwie nie myślał; pragnął 
żyć, a nie umierać.

Swiad. Włodz. Kosiński, artysta teatru 
miejskiego w Krakowie, zaprzysiężony, opo­
wiada o Lew ckim szczegóły, mające go 
scharakteryzować jako człowieka.

— Absolutnie — mówił świadek -  
Lewicki nigdy nie myślał o samobójstwie, 
p r z e c i w  nie, myślał o jeszcze wygodniejszem 
n rządzeniu sobie życia, wybierał się na 
Krym, gdzie chciał polować, przedtem pla­
nował podróż do Warszawy. Podróż tę oma­
wialiśmy w przeddzień jego śmierci: o niej 
samej dowiedziałem się nazajutrz, dnia 5 
czerwca, mianowicie dowiedział- m się, że 
Lewicki został zabity.

Trzew Czy, pan wierzyłby twierdze­
niu o samobójstwie?

P. Kosiński. Nie uwierzyłbym.
Prze w. Gdy rozmawialiście na Bło­

niach o podróży na Krym, czy spi tkaliście 
Boiowską?

Świadek. Tak, a!e Lewicki zboczył

z drogi, aby nie spotj ać Borowskiej, o któ­
rej wyraził s ę  Lewicki: „P.iakrew, cho­
lera!-

Świadek Wacława z Wójcickich Ry­
dzewska, żona inżyniera Wydziału krajowe­
go, opowiada, że poznała Uoruwską w r. 15)05. 
W r. liio? i u)os Borowska mieszkała u jej 
ojca (sekretarza tea tru  miejskiego) w Kra­
kowie.

Świadek opowiada, że w’e wrześniu 
idom r. Borowska przyznała jei się, ż-. za­
szła w ciążę podczas s tosunku z Lewi­
ckim.

Przew. Czy gdy pani widziała się 
Borowską na dwa tygodnie przed śmiercią 
łowickiego, we Lwowie, Borowska nie pro­
siła panią o jaką przyslugC’

Świadek. Owszem. O przechowanie je 
Jnego listu do Lewickiego.

Przew. W jakim celu?
Świadek W tym celu, aby, jak mi 

mówiła B irowska, mąż jej, dostawszy ten 
list do ręki, nie popełnił czego nieuczci­
wego.

Przew.: Jakie wrażenie, jakie pojęcie 
miała pani, na podstawie znajomości, o cha­
rakterze pani Borowskiej?

Świadek o owiada o skromnem i c;- 
chein życiu oskarżonej, która, mając przy 
sobie dziecko, żyła tylko dla niego. Gdy 
Lewici-i bywał u Borowskiej, zachowywali 
Gę bardzo taktownie ob je.

Obr. d r Szalay: Pani zna bliżej Borow­
ską, c 'y  pani może jej zarzucić jaki fakt 
jako kobieci'?

Świadek: Takiego faktu nie znam.
Obr. d r  Szalay wno-i o w«zwanie 

świadków pp Płacheckiej. Chy>e kiej i Hu- 
bisztowij r a  dowód, że Lewicki bywał po 
kilka godzin u obwinionej i p. Pla hecka 
ubolewała, że Borowską odwiedza zneny u- 
woJzi iel kobiet; inna kobieta słyszała sło­
wa Boro w kiej do Lewickiego: „Daj mi
spokój, w każlym  razie n e  dzisiaj, nie dzi­
siaj".

Następnie staje jako świadek R- gina 
hr Tyszkiewiczowa, wysoka brunetka, sm u­
kłej posła i, o wytwornych f irmach, wyglą­
da imponująco. Pojawieniu się jej towarzy­
szy w sali poruszenie.

P. Tyszkiewiczuwa wdowa po lekarzu, 
mieszka w Warszawie i tam złożyła zaprzy­
siężone zeznania, streszczające się w nasię 
pujących słowa h:

„Poznałam Lewickiego przed lady pię­
cioma, widywaliśmy się od czasu do czasu- 
W 190G roku powierzyłam mu prowalżenie 
mych spraw; w 1907 roku nie mieszkałam 
w Krakowie; przybyłam tu znowu dopiero 
w jesieni 1908 roku. W tedy dowiedziałam 
się, że Lewicki prowadzi sprawę Borowskiej. 
Przy sposobności w jednej z rozmów w kance- 
L?rvi, Lewicki żalił się, że go Borowska n a ­
chodzi w kancelaryi i bar zo maltretuje, ale 
jt-j na to pozwala, bo jest kobietą bardzo 
nieszczęśliwą.

Przew.: Jaki był Lewicki po rozprawie 
Borowskiej z Haeckerem?

P. Ty.-zkiewiczowa- Był fizycznie i m o­
ralnie rozstrojony; wierzył do końca święcie 
w niewinność Borowskiej; mówił, że klientka 
sama dodaje mn odwagi i zaznaczył, że zło­
żyłby obronę, gdyby miał wątpliwość w tej 
mierze. Po rozprawie był okółu trzech ty ­
godni chory.

Przew.: W ostatnich czasach stosunek 
pani z Lewickim był bardzo biizkim?

Hr. Tyszldewirzowa: Tak.
Przew.: Ozy B -rowska wiedziała o tern?
Hr. Tyszkie wieżowa: Przypuszczam. Le­

wicki chciał wziąć rozwód z żoną i ożenić 
się ze mną.

Przew.: .Czy Lewicki nie mówił, ie  Bo­
rowska jes t  zazdrosna o panią?

Hr. Tyszkiewiczów,v. Nie mówił; zresztą 
nie uważałam Borowskiej za rywairę. Raz 
się żalił, że go Borowska nachodzi i że się 
gwałtownie zachowuję. W końcu kwietnia, 
przyszedłszy do mieszkania Lewickiego, zna 
lazłam drzwi zamknięte i kartkę w szczelinie 
pod słomianką: „Uciekam przed Borowską, 
przyjdź do cukierni". W cukierni zasiałam 
go później; byl bard™ wzburzony i blady; 
musiał uciekać przed Borowską, bo dostał 
kartkę, iż Borowska przybyła do Kraków* 
na 1 maja, aby Daszy ńskiego zastrzelić. „Ta 
histeryczka — dodał — gotowa powiedzieć, 
że j a  do tego ją namówiłem z nienawiści do 
partyi*.

Pr/ew.: Czy krytycznego wieczoru Le­
wicki telefonował do pani?

]’. Tyszkiewiczowa: J a  właśnie telefo­

nowałam do niego. Uderzył mnie jakiś u- 
roczysiy ton odpowiedzi Lewickiego.

Przew.: Jakie Lewicki miał plany na 
przyszłuść?

P. Tyszkiewiczowa. Wkrótce miał je­
chać do Wiednia: robił plany co d i urządze­
nia mieszkania po naszym ś lub’e. Powie­
dział, ż i tak je  urządzi, iż przez ten „alem- 
bik“ nawet Borowska się nie przeciśnie.

Przew.: Pani oglądała gąokę, którą mia­
no krew wycierać?

P. Tyszkiewiczowa: Gąbka we czwartek 
była czysta i wisiała zwykle około umywal­
ni w sypiał ii. Gdy ją  petem widziałam, 
podczas przesłuchania' w mieszkaniu Lewic­
kiego, była czarna, strasznie zniszczona.

P ite  w.: Zęby sztuczne nieboszczyka zna 
leziono w szklance. Czy sądzi pani, że był­
by wyjął zęby, gdyby pani Borowska była 
obecna w mieszkaniu?

P. Tyszkiewiczowa: Uważałby to za 
wielkie uchybienie; zanadto był dbały o swój 
zewnętrzny wygląd.

Prze a .: Pani była we czwartek w mie­
szkania Lewickiego. Gdzie wtedy znajdo­
wała się fotografia pani?

P. Tyszkiewiczowa: Na stoliku obok 
łóżka; dwie fotografie Lewickiego, przezna­
czone dla mnie, leżały na pianinie.

Przew.. Po śmierci nie znaleziono foto 
grafii, ani pani, ani Lewickiego. Pani nie 
przypuszcza, aby Lewicki popełnił samo 
bójstwo?

P. Tyszkiewiczowa: Ani przez jedną 
chwilę...

Przew.: Ozy Lewicki nie mówił pani, że 
ma nieprzyjemną sprawę ze Szczepańskim?

I . TyszkieAviCj?;owa: Nie wyrażał żad- 
nyi h obaw co do tej sprawy. GJy wycho­
dził oaemnie, był wesół; przyrzekł, że przyj 
^zie nazajutrz po rozprawie, albo o g. 2 oj 
albo o g. G ej wiccz-rem.

Adw. Kłębkowski: Wieczór z dnia 3
na 4 czerwca spędziła pani razem z U wi- 
ckim?

P. Tyszkiewiczowa: Tak jest. Byliśmy 
na bardzo dalekim sonoerze, potem już pó 
źno na Bolący i u Pollera.

Adw. Kłębkowski: Kiedy pani wróciła 
do domu? Czy Lewicki odprowadził panią 
do domu?

P. Tyszkiewiczowa: Był już brzask. 
Odprowadził mnie część drogi, potem wzię­
łam d rożkę.

Adw. Kłębkowski: Czy więc Lewicki 
mógłby odebrać sobie życi<?

P, Tyszkiewiczowa. Zawsze bardzo da­
leki był od takiej myśl'.

Następnie opowiada p. Tyszkiewiczowa 
szczegóły ostatniej rozmowy Oboje rozma­
wiali o zmianie mieszkania, która miała n a ­
stąpić 1 lipca, o umeblowaniu kancelaryi i 
gabinetu i t.. p.

D r  Szalay zadaje p. Tyszkiewiczowej 
zapytania o szczegóły, ty-zące się krytycznej 
nocy. Borowska przechyla się ku niemu 
i poddaje mu jak iś  szczegół.

Borowska: Zarzucają mi, że zastrze­
liłam skrytobójczo Lewickiego, l-żącego ha 
kanapie, a tego szczegółu nie wolno stw ier­
dzić.

Przew.. Kto zarzuca?
Borowska: Powiedziano wyraźnie w

akcie oskarżenia. Konsekwentnie dąży się 
tu do wpojenia tej opinii.

Następuje konflikt między przewodni­
czącym a d r Szaiayem.

Pnew.: Sama pani mówiła, że kana­
pa była posłana. A przecież kto jes t  w no­
cnej koszuli, nie wyb era się chyba na spa­
cer (śm ech na sali).

P. Tyszkiewiczowa; Czy Lawicl.i sy- 
pi -ł na s -fie, nie wiem. Kiedyś, gdy przy­
szłam do niego, zobaczyłam, że leży w u- 
braniu na łóżku. Zwróciłam uwagę, że le- 

■j może byłoby położyć się na sofie. Le­
wicki odpowiedział, że s< fa jest niewygodna.

D-r Kłębkowski: Borowska .. p. Boro­
wska zarzuca Lewickiemu, że niesumiennie 
prowadził jej sprawę przeciw Haeckierowi.

Borowska: Nie mówiłam tego wcale, 
lecz twierdziłam, że wszystko chował do 
swej mowy, zamiast dopoinódz mi. W ów 
czas zasiadałam pierwszy raz w sądzie, nie 
wiedziałam, jak się bronić, potrzebowałam 
pomocy.

P. Tyszkiewiczowa: Lewicki żalił się 
przedemną, że p. Borowska zaskoczyła go 
tak ciężkimi zarzutami, że nigdy się tego 
nie spodziewał.

Przew.: 0  tem była już mowa.
Na tem zakończono posiedzenie.
We wtorek 5 (18) stycznia przed roz­

poczęciem rozprawy o g. 10 wbiegła na sa 
lę dozorczyni, stale towarzysząca oskarżonej 
i zbhżyła się do adwokata d-ra Szalaya ze 
słowami:

— Panie mecenasie, pani Borowska 
zemdlała w tpj chwili i leży na korytarzu. 
Szukam d«kl--ra.

Wnet pospieszył obrońca podsądnej na 
wskazane miejsce, a za nim lekarz, d-r St 
Kwiatkowski. Oskarżona leżała na progu 
drzwi, prowadzących i  korytarza do pocze­
kalni, zwróconą twarzą do zienr, bez ruchu.

Dozorca opowiadał, co następuje:
— Przez całą crogę, i d celi więzien­

nej do tych drzw i, oskarżona tzła, chwiejąc 
się na nogach. G l jśm y doszli do tych drzwi, 
pudła na ziemię.

Następnie dozorcy, na zlecenie lekarza, 
podnieśli zemdloną i zanieśli ją do osobnej 
sali, gdzie lekarze zaraz zastosowaniem od- 
pow ed .ich środków przywrócili ją  do przy­
tomni ś  ;i. B,. ła jednak  tuk o.-Dbiona, że
nie mogła mówić, jakieś tylko niezrozumia­
łe szeptem wymawiała wyrazy.

Około godz. l l-ej przed południem 
wsz dł na salę trybunał, a przewodniczący, 
rad ia  Błonarowlcz, oznajmił donośnym gło­
sem:

— Pani Borowska zachorowała. Odra­
czam rozprawę do jutra.

Oo właścicieli sadów.
W roku 1909 bardzo wielu właścicieli 

sadów, nie sprzedając na miejscu, owoce 
swe wysyłali do rozmaitych miast, otrzymu­
jąc bardzo dobre ceny, ale były wypadki, 
że otrzymane za produkt pieniądze nie po­
kryły nawet kos/.lów opakowania i frachtu.

Zależne to zupełnie było tak od ga tun ­
ków, opakowania, juk również i sumienno­
ści firm.

Upraszam więc szan. panie i panów, 
którzy owoce swe wysyłali na sprzedaż, o łu- 
skawe zawiadomienie:

1) Do jakirj f rmy owoce były wy­
słane?

2) Jaka ilość?
3) Jakie gatunki?
4) W jr.kicm opakowaniu i w ara  pu- 

di lek, i
5) Juką otrzymano cenę za sprm dane 

owoce po odtrąceniu kosztów opakowania i 
frachtu?

Zebrane wiadomości będą ogłoszone tak 
w podolskiem Towarzystwie rolniczeni, jak  
również dla ogólnej wiedzy w „Dzienniku 
Kijowskim".

Sprawozdania te są bardzo ważne jesz­
cze między i n nem i i z tego względu, że 
w 1910 roku przy sekcyi ogrodniczej podol­
skiego Towarzystwu rolniczego tworzy się 
spółka właścicieli sadów, której zadaniem 
jest wysyłanie swych owoców na najlepsze 
rynki, wskazanie—gdz:e wysył.ić owoce, jak  
opakuwać i jakie gatunki do jakiej firmy 
powinny być wysłane.

W tym c°ln specyalni instruktorzy od 
l go siirjinia bę ią objeżdżali sady, kierowali 
opa-iowanit m i wysy łaniem owoców do kniei. 
Listy proszę adresować—slacya Lubar (wo­
łyńska gub.) wieś Berezówka.

Prezes sekcyi ogrodniczej przy po-
dcDkiem Towarzystwie rui iczem.

A Baranowski.

Z życia prowincyi.
Włodzimierz na Wołyniu.

„Zjednoczenia w pracy, cierpi wości o- 
raz siły w ytrwania- ży--zy n i in  ze Sławuty 
mój kolegi to  piór e. 1 słusznie: zmodyfi­
kowane w ten sposób dotychczasowe ba­
nalne życzenie, jakie corocznie przyzwyczai­
liśmy się automatycznie powtarzać, zamień­
my w c'>yn, szukajmy ich urzeczywistnię 
nia w nas samych, i ie zaś na zewnątrz, 
jednoczmy s <-zekajmy i przetrwajmy!

W l a l i  uierzunie czekać umieją—mia 
sto bowiem nasze jednem z ostatnich w 
szeregu powi ttowyi h miast na Wołyniu—o- 
czekuje wciąż na zdobyczo cywńizaryi, kul­
tury, oświaty.

Kołatać wytrwale też potrafią; dowo­
dem pomyślny rezultat długoletnich oczeki­
wań i starań  co do girrinazyum męssiego, 
które obecnie z myta do rzeczywistości prze 
chodzi. Wdzięczność zu tu młodego poko­
lenia należy się przedewszystfeiem pamięci

d-ra Pawłowskiego, dziwaka za życia, a do­
broczyńcy ludzkości, jak  się okazało, po 
śmierci. On to bowiem, przeznaczając na 
cele oświatowe cały swój majątek, ciężką 
pracą lekarza zdobyty, położy! pierwsze pod­
waliny przyszłej uczelni.

Następnie p. prezydentowi miasta,
ry w ciągu lat kilku pracował wytrwale 
nad zainteresowaniem tą kwestyą władz od ­
nośnych, przekonywująo usilnie, kogo nale­
żało, o potrzebie użycia zapisu właśnie na 
girnnazyum we Włodzimierzu.

D lsze losy tej sprawy ujął w swe 
możne wpływem i stanowiskiem dłonie hr. 
•lan Olizac, a jako gorliwy rzecznik potrzeb 
swej ziemi, podaiósł j ą  kn szczytom sler 
rzą lżących, skąd padła ostateczna decyzya:

Oto w drugiem półroczu 15)10 r. mają 
się odh^ć egzaminu wstępne w zakresie I i 
II kla-y, poczein wykłady rozpoczną się po 
wakaeyuch w gmachu miejsk ej szkoły tu ­
tejszej. Na utrzymanie nauczycielskiego per­
sonelu w pierwszym roku rząd asygnuje
4,000 rb. Na wzniesienie zaś gmachu gim- 
nazyalnego rząd przeznacza 100 ,ono rb. co 
w połączeniu z kapitałem, pozostałym po d-r 
Pawłowskim wyniesie pokaźną sumę ‘200 ,000  
rb. Miasto ofiaruje na Leo cel dotychczaso­
wy plac targowy przy u l  Uściłuskiej.

Rodzice więc, którym troska o przyszłe 
ksztidcenp synów spędzała sen z powiek 
—odtąd mogą spać spokojnie.

Jakie korzyści kulturalne odniesie na­
sza dziatwa z przyszłego przybytku nauki, 
oraz czy szlachetny filantrop polak taki 
właśnie, a nie inny cel oświatowy miał na 
myśli—pozostaje kwesty? do rozstrzygnięcia 
i bynajmniej nie wyklucza rozstriy guięcia 
negatywnego: dość że cierpliwe oczekiwa­
nia i wytrwałe zabiegi zostały uwieńcz- ne...

W ogóle rok l!)lo pod pomyślnym — 
zdawałoby s ię—rozpoczy amy znakiem. To­
warzystwo dobroczynności, na które znów 
cierpliwie i wytrwale czeka nędza—zaczyna 
z kilkuletniego we mgły spowicia— coraz wy­
raźniej się zarysowywać. Lecz o tem — do 
następnej korespondcncyi—z obawy spłosze­
nia pięknych projektów, ty d i  nieoswojor-ych 
jeszcze wśród nas ptaków.

Goraz głośniej poczynają mówić o m a­
jącej tu  powstać w celu roz aśnienia ciem­
ności p a n u ją c y h  na ulicach naszego grodu 
—elektrowni. Tem jaśniej i raźniej, że ini- 
cyatorem elektrycznego oświetlenia jest in ­
żynier rodak, nie zaś obcy przybysz z na l 
Szprcwy. Brak tylko rodzinnych k a p i 'a 'óy  
do natychmiastowego zrealizowania inieya- 
tywy. Dochodzą również nas wieści o pro- 
jektow arem  połączeniu telefoniczuem miast 
i wię szych dworów w powiecie.

Będziemy więc mieli i ośw atę. i oświe­
tlenie. Czekajmy cierpliwie, jednoczmy się i 
przetrw ajm )! Bądz o  bądź, miło rui, że do 
minorowego akordu tonów, jakimi dźwię­
czały całoroczne moje korespondeneye, mo­
gę dziś dorzucić nutę weselszą. Oby się 
i-pełniły świąteczne życzenia mego kolegi ze 
Sław u ty. Jel. Sar

KR0NIXA PROWINCYONALNA.
— o —

(Z pum i od korespondentów)
— Z Płoskirowa. Towarzystwo wyści­

gów konnych, zachęcone ©gromnem powo­
dzeniem zeszlor- cznego m eetim fu , zamierza 
i w tym roku rozpisać obszerny program 
wyścigów. Będzie 6 dni wyścigów i Kon­
k u r só w  hippicznych w czasie od 12-go 
do 22 czerwca. Oprócz licznych nagród ho­
norowych i cennych przedmiotów oraz  m e­
dali i żetonów' rozegrano będą n a g r o d y  jjio- 
nięine na sumę wrzwyż rubli.

lY-za tein techniczna komisya Towarzy­
stwa wyścigowego p stanowiła urządzić 
w celu bezpośrelniego poparcia hodowli 
krajowej prcmjowanie koni wierzchowych. 
Ma się tu na myśli konia remontowego, k!ó- 
r - g)  hodowla stanowić zaczyna już  bardzo 
poważną pozycyę w gospodarce naszego k ra ­
ju. Na to premiowanie będzie wyznaczone 
i-prócz medali i cennych przedmiotów mini- 
malme 1M00 rubli.
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S P E C Y A L N Y Magazyn Japoński Funduklejowska 17. Olbrzymi wybór wytwor­
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yjU lIG lfI lI lC  Sposób użycia  lego  w yp róbow anego
środka bardzo prosty M nóstw o podziękowań. D o  n a ­
bycia  w okładach aptecznych  no 3  rb, Dnd. ( i lość  
podw ójoa  5 r b . , b ft Przyborów), albo w y s y ła  za z a ­

liczką. W .  Ż o ł n o w s k i ,  Warszawa, Zielna 4 .  
G łów no składy w Kijowio: P o łu d n iow o  Rosyjskie  
T -w o Handlu Tow. Aptecznymi;  K. 0 .  N iw iń sk i ,  
Kresrczatyk; H. A le k s i s ,  VV.-\Vłodzimierska róg Zło­
tych W r o i .  ( i łów ne  sk łady  w Ode--e: P . Dlank,  

Rirhel iau  ‘2 r-; M. Andorski,  D eribasnw ska.
W y s t r z e g a ć  s ię  naś la- Inwni r lM ! 15357

Zakład leczniczy dla chorób kobiecych
( I . ee zen i e  nn- ludami  CizyBalnein ) D-r ów S .  Hubickiego, L. Loren ti 
wic i w i S .  W i  sz ni r. kiego. W a r s z a w a ,  M m s / a l k o w - s k a  1 ID 1 zKjj-lna 5). 
n>l 119-34.  L e cz e n i e  w y s i ą k ó w ,  s p r a w  z a p a l n y c h  i u i e p i a w i d l o w - ś c i  w czyn  
n o ś e i - e h  o r g a n ó w  m ie d n i cy  o r az  ich n i e d o r oz wo ju .  L e - z - n i e  n. idni ierneuni  
M l u - z c z r n - a  hr, u c h a  i n i e d o w ł a d u  ,jcl t. 1 W - 0

Solitera z głową
or»* robriki i ustiwn bt*z Itólu n aw u i w n:iju |t*jrt:/yw s/ypli wypu.iurnth
I l l o i i i n " ,  a b s o l u t n i e  n ie sz k o d liw y , o p rzy jem n ym  s m a k u ; o c / .y s /e /a  k iazk i,
usuw ając: ru rlykaln ic ru iiak i. J e d y n y  śro d ek  n ie  w y w o łu je  m d łości
i nii* p obu d za d o  w y m io ló w ! P raw d ziw y  ty lk o  %v zie lou e in  o p a k o w a n iu , op a trzo n y  
naiłłs<-ni [ in n y  L aboratorium  .J - K O " , oraz sp->sdb u życia . C ena ptuD dkm lla d orosłych  
rb. L*. d la  d ziec i rb . 1. I>o n ab yc ia  w e w szy stk ich  ap tek a ch  i sk ład ach  ap teczn y ch . 
'•jO enoralna R ep rezen ta c ja  : A p tek a  JE. TfoiUlofn, W arszaw a, N o w y  Ś w iat

S k f itd  g ł ó w n y  n a  Ki jów:  A n t r k a  K w a s k o w s k i c g o  i S t ę p o w  k ego;  P o l u  jjiii-wo- 
ll.-is T o w  H a n d l .  Tow. i r .  Ap l - ioznemi .  14-ii',M>

1’2 UCZ U'Z-V-'JU- 111 ° 'i- u11 • ytuauioBuchalter-rolnife t e f
świadectwa i rekonrnl. znanych pp. 
Administratorów. Fundukl jov,*s*a 14 
in. 3. II. 1!. lttu24

M łoda osoba
poszLkuje  w. -pól towarzyszki  p od r óż y  do 
S z w a j M r y j .  Wyj a  d w l uó t l  jm - za- i c ,  
Adre- :  Z l o i o w r o e k a  8. L' -r  Gar l i ń-k ! .

1GU49

Szukam pokoju
Adrn.  s Dz i c n n i k a c  Z. M.

w -rćdmicś-  
c iu.  Ofer ty :

16058

f e b r  H1117v1d i przymiotów (franc.) 
4 > ( h k .  I l U J f A l  posz. ucz. szk. muz. 
Ś w i a l W a ę s k a  51 m.  2  od god^.  I-ej do
g-i-ly. G-cj. 1 K

t u ź u i e c z n a  17 m.  1.

Kucharz-Cukiernik
z oil f»-> •,• i ndnią  f r a k  t y k ą  w z a k r e s  k a ­
l i na  ny w ■l .clzącą,  p - i u ' l ;yąey  c h l u b n e  
ś w i a d o c l u a  p i erw. - /  - rzę dnych  n : s t * u r a -  
-•yi w a r s z a w s k i c h ,  jakou-7.  i d m n ó w  p ry -  

i w a l n y c h ,  p i s- . nku j c  p c- a dy .  F. a łkawt  
oferlY p -d a d r i i te m:  po  z U  I . i lyn gub.
f ' odul  k., inaj .  T r v b u c h v  i j zep i sz czak .

11)104

Do sprzedania m ajątek na W ołyn iu
500  d z i e ń  s(p->ra*. z a b u d o w a n i a  gespo-  
d a r c z e  i m i e s z ka i n e  w d- ibrem s t - n i " ,  
-lluau banVov. ■ go 17 .000 rb.,  ccJfa, 2(-u 
rul-li za  ilztp.-. Be z  po- r e d n i k  -w. Ofer ty :  
Adu i in i - t r .  - D z i e n n i k a  K j - ws k i ego .  
-uh. <1. P ■>.________________________ 1G093

Rachmistrza
z k a u c y ą  poszuk.  k a - a  poz . -o -z e / ędn .  
P od ,  gub ' ,  p oc z t a  Z ió kó w . _________ NWuO

1GOG0

P(jM^ sadyby z domem
w y g od n ym ,  wodą,  o y r o d n n  o wo c o wy m 
i s p a c e r o w ym ,  p r z y l -B a j ą u ą  z iemni  o r ­
ną  d-- 50  dz i es i ęc in  w k- j owski ą j  gub.  
b l i zko kolei .  I I . . t u  F r a n c u  ki jY» 15).

1G011

C złow iek  la t średn ich
gi ni e  z r odz i ną  z g ł od u  i clił du ,  umia  
dnl-rzo pis- e po r osy j sku  i po pol sku,  
pros i  o j a k i e k o l w i e k  z a j ę  ie.  Ad re s :  
Bi h . -Bu l wa r ,  N o w y  Z a u ł e k  N r  1 m.  22.

IGI Oli

Ucznia
III. 17

I-go z gim.  m o g ę  p r zy j ą ć  na 
st. M a i a - W l od z . m i i - r s k a  15 

W l y ń - k a .  1Gf*b9

C f n r f  f i z. -mal i -mat .  posz.  k o r ep o t .  
O  L U  U .  M a  r - k o m e n .  prof .  u n i we r .  
M i c h a ł . w.-ki Zau l .  27 m.  3. S t ud .  I. Z.

16 099

Wdowa
za j ęc i a  umi e  
Wi- rdn ieck-1.

ba rdzo  b- iMna m a  4 dzie 
ci. p o - zu k .  j a k i e g o k o l w i t  k 
- . . S i o p a n o w s k a  8  m. 2 .

101)90

P i » a l # t \ i P T n a  na , i i z - » y c h o w a w .  
I I  d l \  i y u Ł l i c i  pnsi»d.  j ęz y k i  p d s .
ros. .  niom. .  f rauc .  po-zuk .  m i e j s c a  przv-  
c h o d z ą e eh  K a r a w a j o w - k a  37 m.  5.

1Gi)!)|

Stancya
t idni  M. ( )lsz(' \v-

d l a  uczn: ,  t r o s k l i w a  
o p i e k a  i d o b r e  u t r z y ­
m an i e .  W - a d .  w ezy-  

M. Wlszew.-kiej .  P u - z k i ń s k a  10,
Is'5::o

Diokiurcia Pdlsjca w Kijowie, olioa W wylczykowska f r ro re in a  9) róg FuszJdński«j


